
Słowa pokoju  
i wolności

m

Słowa S ta lina  m ają n iezw yk le  w ażkie  znaczenie dla 
narodu japońskiego i innych  narodów. W ażkie dlatego, że 
w ypow iedz ia ł je  wódz narodów Z w iązku  Radzieckiego — 
państwa, k tó re  od pierwszej c h w ili powstania na swych 
sztandarach w yp isa ło  sym patię  i poparcie dla w szystkich 
narodów walczących o wolność i niezawisłość. Ważkie d la ­
tego, że w ypow iedz ia ł je  pierwszy na świecie bo jow nik o po­
kó j, w yraża jąc m yś li setek m ilionów  ludzi na w szystkich 
kontynentach. S łowa S ta lina, życzącego narodow i japoń­

sk iem u  „ c a łk o w i te g o  powodzen ia  w  jego m ężne j walce
0 niezawisłość s w e j  o jczyzny “  — dodadzą otuchy osiem- 
dziesięciom ilionow em u narodow i japońskiem u w jego w a l­
ce o niepodległość, przeciw  am erykańskim  okupantom .

A zarazem słowa S ta lina posiadała w ie lką  wagę dla 
w szystk ich  narodów — zarówno dla narodów k ra jó w  im pe­
ria lis tycznych , k tó re  walczą o to, by powstrzym ać agresję 
swej rodzim ej im peria lis tyczne j burżuazji, jak i dla w a l­
czących o niepodległość k ra jó w  ko lon ia lnych , zależnych 
oraz okupowanych i zwasalizowanych przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w , ja k  i dla narodów w yzw olonych z jarzma 
im oe ria lizm u , k tó re  dobrze znają cenę wolności i dobrze 
pam ięta ją  czasy obcego ucisku.

Podobnie ja k  - w Europie T rizon ię  — tak na D alekim  
Wschodzie Japonię amerykańscy im peria liśc i gorączkowo 
przekształcają w ogniska nowej agresji. W oparciu o m ili-  
tarystyczne, reakcyjne elementy w tych kra jach, w brew  
w o li ludności Japonii i T r izo n ii — budują  agresorzy z W all 
S treet bazy w ypadowe dla trzecie j w o jny  św iatow ej. D la­
tego w łaśnie tak ogromne znaczenie dla spraw y zachowa­
nia i u trw a len ia  pokoju ma w alka narodów obu tych k ra ­
jó w  o niezależność, p rzeciw ko okupacji i agresji.

Łam iąc — podobnie jak  w Niemczech zachodnich — 
umowę poczdamską am erykańscy okupanci pozostaw ili 
dawne w ie lk ie  koncerny zbro jeniow e, podporządkowawszy 
je jedyn ie  now o jo rsk im  bankom. W coraz szybszym tem ­
pie odbywa się przestaw ianie całego przem ysłu japońskie­
go na to ry  g o n itw y  zbrojeń, przy równoczesnej lik w id a c ji 
poko jow ych gałęzi p rodukc ji. W coraz szybszym tem pie — 
pod szyldem „p o l ic j i “  — staw iana jest na nogi nowa agre­
sywna arm ia japońska. Już teraz — jak  podaje japońska 
prasa realizowane są p lany w ystaw ien ia  20 d y w iz ji no­
wej a rm ii, w yprodukow an ia  tysięcy now ych samolotów 
bo jow ych, zbudowania dziesią tków  tysięcy ton nowej flo ty  
w o jenne j. T e ry to r iu m  Japonii jest g łów ną bazą am ery­
kańskich agresorów w ich niszczycie lskie j w o jn ie  p rzeciw ­
ko narodow i koreańskiem u. Z japońskich portów  kon tro ­
lowanych przez R idgw ay‘a odp ływ a ją  s ta tk i z żo łn ierzam i
1 bronią na fro n t koreański, z japońskich lo tn isk  lecą ame­
rykańsk ie  bombowce na Phenjan, przebrani w am erykań­
skie m undury  walczą na froncie  koreańskim  japońscy 
faszyści i zw o ln ien i z w ięzień zbrodniarze w o jenn i S tare 
p lany japońskich m ilita ry s tó w  i h itle row sk ich  faszystów 
próbują  teraz wcielać w czyn am erykańscy agresorzy.

Koszta tej p o lity k i, ca łkow ic ie  obcej narodow i japoń­
skiemu, całym  ciężarem spadają na ba rk i japońskich mas 

. ludowych. Ceny to w arów  powszechnego uży tku  rosną 
z dnia na dzień, przy czym w  osta tn im  czasie cena ryżu  — 
podstawowej żywności ludu japońskiego — wzrosła o 18,5 
procent. Ponad 30 procent zarobków  przeciętnej rodz i­
ny robotniczej pożerają podatki, k tó re  w masie swej 
przeznaczane są na zbro jen ia  d la am erykańskich agreso­
rów. Te przytłaczające ciężary pogłębia ją coraz bardziej 
nędzę ludu japońskiego. 10 m ilionom  bezrobotnych i pól- 
bezrobotnych w miastach — odpowiadają m ilio n y  bezrol­
nych chłopów na wsi.

W te j sytuacji życzenia noworoczne S ta lina  d la  ro b o tn i­
ków  japońskich:

„ . . .w yzw o le n ia  od bezrobocia i  n i s k ie j  p ła c y  roboczej,  
zniesienia w y s o k ic h  cen to w a ró w  powszechnego u ż y tk u  
i powodzenia w  wa lce  o zachowanie  p o k o ju “  oraz życzenia 
dla chłopów:

.... w y z w o le n ia  od bezro lności i  m.ałorolnośai,  zniesienia
w y s o k ich  p o d a tk ó w  i  powodzen ia  w  w a lce  o zachowanie  
p o k o ju “  —

życzenia te odpowiadają na jgorętszym  pragnien iom  i dą­
żeniom mas ludow ych Japonii. Życzenia te odpowiadają 
walce, jaką masy narodu japońskiego toczą przeciw ko 
obcym okupantom , re m ilita ry z a c ji i roctzimej reakcji.

A  w alka ta przyb iera  stale na sile. W je j awangardzie 
kroczy klasa robotnicza, przodująca siła narodu japońskie­
go. Potężne zeszłoroczne s tra jk i — n ie jednokro tn ie  m ilio n  
pracujących uczestniczył miesięcznie w akcjach — po­
kazały siłę japońskiego p ro le ta ria tu  i jego zdecydowanie 
w ywalczenia  lepszego ju tra .

Klasa robotnicza, pod przyw ództw em  Japońskiej P a rtii 
K om unistyczne j, przewodzi też ogólnonarodowemu rucho­
w i obrony pokoju. Robotnicy kom panii „N ippon  S e jko “  
zbo jko tow a li p rodukcję  bron i. Robotnicy całego k ra ju  
b y li m otorem  kam pan ii o Pakt P ięciu, k tó ra  dotychczas 
p rzyn ios ła  b lisko sześć m ilionów  podpisów. D zięki o fia rn o ­
ści robo tn ików  japońskich ruch obrońców pokoju ogarnął 
szerokie koła in te ligenc ji, w d a rł się na un iw ersy te ty , zdo­
b y ł poparcie w a rs tw  średnich d ław ionych przez obcą oku­
pację.

N ic też dziwnego, że w łaśnie przeciw  klasie robotn iczej, 
p rzeciw ko bo jow n ikom  o pokój zwraca się całym  swym 
ostrzem te r ro r am erykańskich okupantów  i ich japoń­
skich m arionetek. Jednakże aresztowanie tysięcy dzia ła­
czy robotniczych, represje przeciw ko b lisko 1700 postępo­
wych pism, te r ro r przeciw ko przyw ódcom  p a rtii kom u­
nistycznej, rozw iązyw an ie  zw iązków  zawodowych — 
wszystkie te faszystowskie posunięcia, podyktowane przez 
okupantów  nie p o tra fiły  złamać w o li w a lk i narodu ja ­
pońskiego. W zmagający się odważny bój narodu japoń­
skiego przeciw ko okupantom  zdobył szacunek i uznanie 
wszystkich obrońców pokoju, czego wyrazem  było odzna­
czenie Am bitnego in te le k tu a lis ty  japońskiego, profesora 
Iku o  O jama — S ta linow ską Nagrodą Pokoju.

V/alka ta jeszcze bardzie j p rzyb ra ła  na sile po dyktacie  
w  San P rancisco> kiedy am erykańscy im pe ria liśc i narzu­
c ili narodow i japońskiem u „ t ra k ta t p o ko jow y“  i „u k ła d  
o bezpieczeństwie“ , będące w  rzeczywistości ins trum en­
tam i u trw a len ia  n iew o li i przyśpieszenia re m ilita ryza c ji 

aponn. Ten b ru ta ln y  *akt okupantów ' o tw o rzy ł oczy w ie lu  
naziom, k tó rzy  przedteió Dnieli jeszcze ilu z je  —  i zm obi- 
lzow ai nowe setki tysięcy do szeregów obrońców pokoju. 

Toteż słowa S ta lina:
,.Życzę ca łem u n a ro d o w i japońsk iem u i  jego in te l ig e n c j i  

ca łk o w i te g o  zw yc ięs tw a  p i ł  d e m ok ra tyczn ych  J a p o n i i , oży­
w ien ia  i ro z w o ju  życ ia  ekonomicznego k ra ju ,  r o z k w i t u  k u l ­
t u r y  na rod ow e j,  na u k i ,  sz tuk i  oraz po ioodzenia w  wa lce
0 zachowanie  p o k o ju "  —

*f. słowa ,b^d!ł  potężnym bodźcem dalszego wzmożenia 
Ł inonarodowej w a lk i wyzwoleńczej.

1 ó k u °d .Polsl<i’ k tó ry  ma za sobą d ług ie  lata n ie w o li 
<5kip frn>aC| l  ^,oblze rozum ie trag iczny los narodu japoń-

^ aród po lski, k tó ry  poniósł tak ciężkie s tra ty  
Sle d rug ie j w o jn y  św ia tow ej w ie  ja k  cenić należy 

nv,.a „  ’ j °  p o d le g ło ś ć ,  przeciw' w o jn ie  im peria lis tyczne j, 
I ' ™ ™ *  Pr zez masy ludowe Japonii. I  naród polski 
ć ^ .  serca d °łącza się do noworocznych słów' W ie lk iego 
n lna, j,yC7'ńcego narodow i Japon ii zwycięstwa w walce 
o niepodległość i  pokój.

Załogi robotnicze w całym kraju przystąpiły 
ze wzmożonym wysiłkiem do realizacji zadań 

trzeciego roku planu budowy podstaw socjalizmu
Od p ie rw szych  d n i now ego ro k u  rozpoczę ła  hu ta  „ P o k ó j“  w a lk ę  

o w y k o n a n ie  z n a d w yżką  p la n u  na 1 k w a rta ł 1952 r.
(f) Załogi wszystkich zakładów  pracy z nowym  zapałem  i z podobnymi brygadam i fab ryk  

przystąpiły 2 stycznia br. do realizacji nowych, zw iększo­
nych zadań trzeciego roku planu 6-letniego. Dzień (en p rzy­
niósł klasie robotniczej, a w raz z nią — całemu narodowi —  
nowe sukcesy na drodze umacniania sił Polski, budującej 
podstawy socjalizmu.

(a) Po przedterm inowym  Hazembek po zakończeniu
wykonaniu planu na rok 1951 
załoga huty „P okó j“  przystą­
piła natychm iast do om aw ia­
nia zadań produkcyjnych na 
pierwszy kw a rta ł 1952 roku, 
w celu rozważenia m ożliwo­
ści przedterm inowej rea liza­
c ji planu na ten okres.

W w yn iku  podjętych zobo­
wiązań, załoga sta lowni za­
powiedziała przekroczenie
planu, na pierwszy kw a rta ł 
br. o tysiąc ton stali. Załoga 
m ło tow n i zobowiązała się 
wykonać plan w poszczegól­
nych asortymentach w 103 — 
104 procentach, iak  również 
obniżyć odsetek w vbraków  
W arsztat konstrukcy jny  zo­
bowiązał sie wykonać plan 
pierwszego kw a rta łu  br. w 
101,5 procent. Podobne zobo­
wiązania podję ły również in ­
ne oddziały hu ty „P o ko i“ .

Od pierwszego dnia 
coraz więcej stali i węgla
(f) Załoga hu ty „Kościuszko“ , po 

sukcesach produkcy jnych  ub. r 
w pierwszym  dn iu 1952 r. 
zameldowała o zwycięskim  w y ­
konaniu planów dziennych 
Brygada stalownicza Maksy - 
m iliana Hazembeka powitała 
trzeci rok w ie lkiego planu dwo­
ma nowym i szybkościowym i 
wytopam i stali. Zostały one 

w czasie

pierwszej tegorocznej dn iów k i 
pow iedział: „Od pierwszego j
dnia trzeciego roku planu przy- 
stąpić m usim y do rów nom ierne­
go, codziennego w ykonyw ania  i 
przekraczania planów, żeby da­
wać gospodarce narodowej co­
raz w ięcej s ta l:“ .

Załoga kopa ln i „M o rt im e r“ , 
k tóra przedterm inow o w yko ­
nała plan wydobycia na r. 1951, 
z zapałem w ykonu je  zwiększone 
zadania trzeciego roku planu 
6-letniego.

W kopa ln i przystąpiono do 
końcowego etapu montażu ma­
szyny wyciągowej do szybu, 
k tó ry  doprowadzi wydobycie 
do poziomu „300“ , zatopionego 
przed w o jną przez k a p ita li­
stycznych w łaścic ie li kopaln i.

W dn iu 2 bm. trw a ły  też w 
kopa ln i „M o rtim e r“  in tensyw ­
ne prace przy budowie nowego 
oddziału produkcyjnego.

W  odpowiedzi na słowa 
noworocznego orędzia 

Prezydenta RP
W Fabryce Samochodów Cię­

żarowych w L u b lin ie  w p ierw  - 
szym dn iu trzeciego roku sze­
śc io la tk i zeszło z taśmy k ilka
nowych, lśniących ciężarówek _c................
„L u b lin  . Członko ,'ie Z M P -ow - i załogi ze sposobem

na Żeraniu i w S tarachow f 
cach. kończąc montaż p ie rw ­
szego wozu wyprodukowanego 

1952 r., m ów ią: „W  odpo­
wiedzi na słowa noworocznego 
orędzia Prezydenta B ieruta do­
łożymy wszystkich sił, by zw y­
cięsko zrealizować w naszej fa­
bryce zadania trzeciego roku 
planu 6-letn iego“

Nowe oddziały 
nowe maszyny

W pierwszym  dniu trzeciego 
roku planu 6-letniego w Nad- 
odrzańskich Zakładach Tłusz­
czowych w. Brzegu rozpoczął 
pracę dzia ł ekstrakc ji ciąg­
łe j. na jważnie jszy z działów 
pomocniczych w  p rodukc ji ole­
ju.

W przodujących Zakładach 
Urządzeń Technicznych „Zgo - 
da" przystąpiono w dniu 2 
bm. do ob róbki i montażu no­
wych urządzeń, dotychczas 
jeszcze nie produkowanych.

Załoga Kędzierzyna 
skraca czas montażu 

urządzeń
W dniu 2 bm. robotnicy b u ­

dujący o lbrzym i kom binat che­
miczny — Zakłady Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie — 
przystąp ili do montażu cen­
tra lne j podstacji energetycz­
nej. Po raz pierwszy zastoso­
wano tu potokowy montaż w 
oparciu o metodę Kowalowa — 
po uprzednim zaznajomieniu 

pracy czo-

w jednej kab in ie  podstacji zo­
stanie skrócony z 6 do 2 dni.

W łókniarze Szczecińskich Za­
kładów  W łókien Sztucznych 
w pierwszym  dniu trzeciego 
roku sześciolatki w ykona li w 
¡02 proc. plan dzienny, wyższy 
o 15 procent od dziennych p la ­
nów roku ubiegłego.

Na M irowie  
rozpoczęto budowę 

12 nowych gmachów
B udow lan i M irow a — je d ­

nego z na jw iększych osiedli 
warszawskich — przystąp ili w 
dniu 2 bm. do pracy na budo­
w ie 12 nowych gmachów 
m ieszkalnych na trasie N-S.

W tym  samym dn iu do k lu ­
bu racjonalizatorów  przy Z jed­
noczeniu B udow lanym  Miasta 
Warszawy n r 2 w p łyną ł p ie rw ­
szy tegoroczny pomysł rac jo­
na lizatorski blacharza Zyg­
munta Pachnickiego, awanso­
wanego ostatnio na stanow i­
sko m ajstra. Skonstruow ał on 
przyrząd służący do mechanicz­
nego suszenia dachów betono­
wych.

Osiągnięcia palaczy
cementowni „Grodziec“
Palacz pieca n r 3 cem entow­

ni „G rodziec“ , Edward Led- 
woch przedłużył żywotność 
obsługiwanego pieca o dalszy 
jeden dzień i dał dodatkową 
produkcję k ilkudzies ięc iu  ton 
k lin k ie ru  — pó łp roduktu  ce­
mentowego. Piec n r 3 m ia ł być 
w dniu 1 bm. oddany do re­
montu. Za przykładem  Ledw o- 
cha poszła załoga pieca n r 4,

Aowy ubielił budownictwa socialist} cznego 
iv Czechosłowacji

przeprowadzone w czasie 5 go- skie j szturm ow ej brygady m on- | łowych przodowników. Dzięki 1 k tóra również zobowiązała się 
dżin i 40 m inut. M aksym ilian  - fazowej, k tóra współzawodniczy i temu, czas montażu urządzeń i przedłużyć żywotność pieca.

Wkrótce uruchomiony  zostanie w Czechosłowacji w ie lk i  obiekt 
przemysłowy  — huta żelaza im  Klementa Gottwnlda w  K unc i-  

cach. Na zdjęciu: budowa p ieców koksowniczych huty
F o to  C A F

W ciągu r. 1951 skanalizowano 
w Łodzi więcej ulic niż przez 

20 lat przed wojną
(f) Obok decyzji skrócenia i m ie ko lek to ry  kanalizacyjne.

Orędzie nounrnrzne 
Prezydenta RP 

w dzienniku „Prawda”
(f) M O SKW A (PAP) Dziennik 

„P raw da“ , w depeszy agencji 
TASS z Warszawy, cy tu je  ob­
szernie tekst orędzia noworocz- 

! nego Prezydenta Bolesława Bie- 
! ruta do narodu polskiego.

Dzieci warszawskie 
bawia sie przy 

nowornrznej choince
(f) Codziennie rano i po po­

łudn iu  1200 m ałych m ieszkań- , n . „  . . . .
ców stolicy ogląda wszystkie | , ^ lsmo “ Sov,et News s tw ,e r’  
„cho inkowe cuda“ , u k ry te  w  sa- 1 ’

Laureat Stalinowskiej Nagrody Pokoju-Ojama 
wzywa naród japoński do walki przeciw 

ciężkim następstwom amerykańskiej okupaeji
(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­

szą z Tokio, dz ienn ik i japoń­
skie podały pod w ie lk im i ty ­
tu ła m i in fo rm acje  o przyzna­
niu M iędzynarodow ej S ta li­
nowskie j Nagrody Pokoju 
Japończykow i prof. Ojama oraz 
innym  bo jow n ikom  o pokój, za­
mieszczając ich życiorysy i 
portre ty.

kratycznych, ja k  również licz­
ne osoby prywatne, przesiały 
laureatow i serdeczne gratulacje, 

W oświadczeniu noworocz­
nym  zamieszczonym na la ­
mach „K ow a S im bun" Ojama 
podkreślił konieczność wzmo­
żenia w a lk i o pokój. „Jeżeli 
lud będzie w a lczył o pokój —

la c h 'S z k o ły  TPD nr 11 w W ar­
szawie.

W dn iu 2 bm. dzieci gościły 
na swojej „choince“  m in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki — Stefana D y­
bowskiego oraz w icem in istra 
O brony Narodowej — gen. M a­
riana Naszkowskiego. Dzieci 
dz ie liły  się ze swym i gośćmi 
w rażen iam i z noworocznej za­
bawy.

Dzieci tłum n ie  oglądają 
przedstaw ienie tea trzyku k u ­
kie łkowego „O Wawrz.yńcowym 
sadzie“ , k tó re  dostarczy potem 
tematu do dyskusji o jego bo­
haterach.

będzie dobrym  rokiem, jeżeli 
ze w organizacjach zw ią- j dołożymy ku temu w ys iłków “ 

zkowych i demokratycznych i o jam a stwierdza dale j, że 
p izy ję to  z entuzjazmem w ia - . podczas gdy żołnierze tzw. 
domośe o przyznaniu Nagrody i wojsk ONZ '  prowadzą wojnę 
S ta linow sk ie j p rze d s ta w ic ie l-  \ w Kore i w odległości 6 tys. m il 
w i Japonii. Przedstawiciele sze- j od Stanów Zjednoczonych, żoł-

stwierdza Ojama — zdoła on | na rzecz pokoju we wszystkich 
zapobiec wojnie. Nowy rok i kra jach świata, nie wyłączając

Stanów Zjednoczonych. S tw ie r­
dza on dale j, że konieczne są

rok czasu budowy rurociągu 
P ilica — Łódź, doniosłą dla k la ­
sy robotniczej Łodzi uchwała 
Prezydium  Rządu z 23 grudnia 
1950 r. nałożyła na Prezydium  
Łódzkie j Rady Narodowej obo­
wiązek orze prowadzenia .wielu 

i innych prac w dziedzinie popra- 
| wy w arunków  kom unalnych i 
zdrowotnych miasta. Jak .w y ­
kazało sprawozdanie z przebie­
gu rea lizac ji tych zadań, złożo­
ne na posiedzeniu 
przewodniczącego

Paktu Pokoju między pięcioma Łódzkie j Rady Narodowej tow. i „ io w o  
w ie lk im i mocarstwam i, O jama i M ariana M inora, plany w y ty - i m iasta 
zwraca uwagę na rozmach ru -  | czcne wykonane zostały na 1 
chu narodowo-wyzwoleńczego \ wszystkich odcinkach z poważ­

nym i nawet nadwyżkam i.
Plan robót przy budowie ru ­

rociągu przekroczony został do 
końca roku ub. o około 25

ojczyznę i z pewnością w yg ra­
ją pokój.

Podkreślając konieczność w a l­
k i o rozbrojenie i o zawarcie i

w kra jach Wschodu oraz ruchu

B ału ty  — w  okresie rządów 
kap ita lis tycznych dzieln ica nę­
dzy i brudu, została skana li­
zowana, tak ja k  i szereg u lic  
w innych dzielnicach robo tn i­
czych. Ilość u lic, skanalizowa­
nych w  ciągu roku ubiegłego 
jest większa od ilości u lic  ska­
nalizowanych w ciągu całego 
20-Iecia międzywojennego.

Z nadwyżką wykonano takża 
plany rozbudowy loka lnych

Rady przez j urządzeń czerpania wody. Obok 
Prezydium  studn i głębinowych w  po łud- 

wschodniej dz ie ln icy 
wybudowano i  oddano 

do użytku planowanych 12 stu­
dzien ulicznych. Ukończono
również budowę trzynaste j stu­
dni, k tó rą  wykonano z zaoszczę­
dzonych m ateriałów .

stosunki ekonomiczne między 
Japonią a Chińską Republiką ; dociągowej i 
Ludową i podkreśla ciężkie na- W ybudowano 12 km  nowych 
stępstwa zależności Japonii od przewodów kanalizacyjn jm h i

„¡■„cent Rok . M e t o  i r a - n lM  I pr!“ t L E £ S ”, T u 5 o w £  
o lbrzym ią  rozbudowę sieci wo- ^ - - - ....................

193 powiaty zwolnione 
ud miarek i odsypńw

ne oddano do użytku k lasie ro - 
I botniczej Łodzi ponad 3.000 no­
wych izb m ieszkalnych. Prace

¡A m e ryk i. Na zakończenie O ia - • tyj'eż'''kil0meTrów'JprXodów  : g o n t o w e  prowadzone z w ie l-
regu japońskich związków za- j nierze koreańscy i chińscy j  ma wzywa do w a lk i przeciwko ; wodociaeowvch O ile  w  okre- : Kim rozmachem, pozw o liły  na
wodowych i organizacji demo- walczą bohatersko o swoją faszyzmowi w  Japonii. ! sie przedw oicruwm  zaledwie wyrem ontowanie w r. ub. 40 ty -

.  ,  .  ,  j sięcy izb m ieszkalnych.---------- ;----- -------------------------------------------------------------- - | nieliczne domy w  Łodzi ko- 1

i i

(d) W ostatnich dniach grud- 
hia r. ub. zakończona została 
przebudowa Częstochowskich 

(f) W dniu 31 grudnia ub. r0 -  } Zakładów Przemysłu Ln iarsk ie  
ku najlepsze w y n ik i w p ia n o -j „W arta “ . Stary park maszy 
wym  skupie zboża uzyskali : nowy zastąpiły nowoczesne prze 
ch łop i z w o jew ództw : lube l- j dzalniane zespoły iutowe. w.ypo

sażone w automatyczne prząśni 
ce. Zespoły te zostały sprzeżo 
ne z dalekościową sterownica 
do regulowania szybkości do  
szczególnych maszyn.

„W a rta “ otrzym ała największą 
w częstochowskim ośrodku włó 
kienniczym  inw estycję  planu 
6-letniegp, pierwszą tego rodzą 

nowoczesna, o 
najwyższej wydajności, prze 
dzalnię w kra ju . Dzięki nowvm 
maszynom wydajność w zakła 
dach „W arta “ wzrośnie w pierw  
szym okresie o 20 procent, a po 
dotarciu maszyn — o ponad 
30 procent Jedna robotnica ob­
sługiwać bedzie mogła bez tru-

U ruchom ien ie  now oczesnej p rzędza ln i 
w  częstochow skich  zak ładach  „W a rta

O sta tn ie  prace przed oddan iem  do u ż y tk u  p ierwszego 
tu rbozespo łu  w e le k t ro w n i Jaworzno 1

zamiast, ja k

rzysta ły  z wody z sieci m ie j­
skie j, to w c h w ili obecnej p rzy­
łączonych jest do sieci 1.336 
posesji m ieszkalnych. Ponadto 
urządzono 98 zdro jów  podwó­
rzowych i ulicznych oraz 73 hy­
dranty.

W  1951 roku wybudowano i
oddano do użytku dwa o lb rzy - i  niego.

Przedstaw iając te n ie w ą tp li­
we osiągnięcia tow. M in o r za­
znaczył, iż  is tn ie ją  jeszcze du­
że b rak i w  pracy nad poprawą 
w arunków  kom unalnych i zdro­
wotnych mieszkańców Łodzi. 
Będą one usuwane w  dalszych 
etapach rea lizac ji p lanu 6 -le t-

skiego, białostockiego k bydgo­
skiego.

W dn iu tym  dwa dalsze po­
w ia ty  osiągnęły granicę 90 p ro­
cent wykonania rocznego planu 
skupu zboża i zostały zwolnione 

j od m iarek i odsypów. Są to po- 
| w ia ty : Chełm w w o j lube lsk im  
oraz pow. Koszalin.

Ogólna liczba pow iatów zw oi- , na ¡bardziej 
i m onych z m iarek i odsypow | „ oi 
| wynosi więc obecnie 193.

du 100 wrzecion, 
dotychczas — 26.

W pierwszym  dniu pracy trze ­
ciego roku 6-la tk i nowe maszy 
n.y rozpoczęły norm alną produk 
cię. Nową przędzalnie wybudo 
wano na miejscu starego maga­
zynu, w k tó rym  w 1905 r. prze­
m aw ia ł Feliks Dzierżyński. Dla 
upam iein ien ia tego faktu zaw ie­
szono w  nowej przędzalni w ie l­
k i obraz przedstaw iający Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

(f) Jaworzno staje się poważ­
nym  ośrodkiem przem ysłowym  
woj. krakowskiego. Rozbudowu­
ją się istniejące tu  szyby węglo­
we, powstaje nowa kopalnia 
„Kościuszko“ , rośnie potężna 
inwestycja planu 6-letniego si­
łownia Jaworzno I I ,  stara zaś, 
e lektrow nia Jaworzno I, wcho­
dzi w nowy etap rozbudowy.

Już w najb liższym  czasie w 
starej e lek trow n i zostanie u ru - • 
chomiony pierwszy nowy turbo-

| Zqnn Iow. Maksyma Litwinowa

Kilkadziesiąt ciężarówek 
„Lublin“  otrzymała 

spółdzielczość wiejska

! zespół. C a łkow icie zakończo- 
Przy budowie nowego obiektu j no już  montaż olbrzym iego ko t- 

pracowała zaioga budowniczych ; ła. Stoją już gotowe pompy, 
z Częstochowskiego Zjednoczę j przygotowana do pracy jest 
nia Budow nictwa Przemysłowe j turb ina. \
go. m onterzy Katow ickiego |
Zjednoczenia Elektromontażo- '

(ci) M O SKW A (PAP). „P ra w - i czele delegacji radzieckiej na 
da“  zamieściła następujący ko- św iatowej konferencji gospodar- 
m un ika t M in is terstw a Spraw j czej w Londynie. W roku 1933 
Zagranicznych ZSRR o zgonie L itw ino w  podpisał w im ien iu  
b. Komisarza Ludowego spraw i rządu radzieckiego z szeregiem 
zagranicznych ZSRR — M aksy- państw konwencję, określającą 
ma L itw ino w a : ! pojęcie agresji. W la tach

Dnia 31 grudnia 1951 roku po 1934— 1938 L itw in o w  reprezen-
__m - 1 I t-n u /a ł 7 .S R R  \x; T.icri TCa —

ÜVa
(£) Centrala Rolnicza Spół­

dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ 
otrzym ała z pierwszej produk­
c ji przydzia ł 30 samochodów 
ciężarowych m a rk i „L u b m i“
oraz pewną liczbę samochodów 
„S ta r 20“  dla uzupełnienia ta ­
boru w  placówkach terenowych.

Samochody przydzielone zo­
sta ły poszczególnym p o w ia ło - ! Trzeci rok  planu sześciolet-
w ym  związkom gm innych spół- i niego kole jarze gdańscy po­
dzie lili, k tóre w  braku d o s ta -; w ita li oddaniem do użytku na 
tecznego taboru m ia ły  n ie jed- | cztery miesiące przed oznac»o- 
nokro tn ie  poważne trudności nym  term inem  kolei e lektrycz-

wego i Zjednoczenia Insta lacji 
Przemysłowych oraz zespoły 
montażowe ślusarskie, ziożone w 
przeważającej części z robo tn i­
ków  zakładów „W arta “ .

Z rozbudowanej e lek trow ni 
popłynie w kró tce prąd do ko - 
palń, hu t i fab ryk.

Uruchomienie pierwszego no­
wego turbozespołu — to p ie rw ­
szy etap rozbudowy zakładu.

d ług ie j i ciężkiej chorobie zmarł 
M aksym L itw ino w , w ie lo le tn i 
członek p a rtii bolszewickiej i 
w yb itny  dyplom ata radziecki 

L itw in o w  urodził się w  roku 
1876 w B ia łym stoku w rodzinie

tował ZSRR w  Radzie L ig i Na­
rodów.

L itw in o w  b y ł członkiem  Cen­
tralnego K om ite tu  W ykonaw ­
czego ZSRR oraz deputowanym  
do Rady Najwyższej ZSRR w

trasie Gdańsk— Sopot ruszyły pociągi
elektryczne

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TRYBUNY LU D U “)

urzędniczej. W roku 1898 L itw i-  i pierwszej^ i d rug ie j kadencji, 
now w stąp ił do Socjaldemokra- i ° . w y  . c. .Y W ie lk ie j W o jny 
tycznej P a rtii Robotniczej Rosji Narodowej L itw in o w  m ianow a- 
W roku 1903, po I I  Kongresie ; n.y został ambasadorem ZSRR 
Socjaldemokratycznej P a rtii Ro- j !‘v Stanach Zjednoczonych. W 
botniczej Rosji, połączył się z . latach L itw in o w
bolszewikam i i b ra ł żywy udzia ł i pracował jako zastępca K om isa- 
w pracach pa rtii. i rza Ludowego spraw zagranicz-

Od roku 1902 do roku 1918, z j nych-

w  term inow ym  zaopatrywaniu 
sklepów gm innych spółdzielni

Pierwszy wieżowiec 
moskiewski 

oddany dn użytku
M O SKW A (PAP). Pierwszy 

wieżowiec moskiewski, zbudo­
wany przy Bulw arze K o tie ln i-  
kow skim , wysokości 32 pięter 
oddany został w przededniu No­
wego Koku do użjdku. W gma­
chu tym  znajduje się ponad 340 
kom fortow ych  mieszkań.

nej na trasie Gdańsk — Sopot. 
Nowa lin ia  elektryczna zosta­
ła o tw arta  2 stycznia br.

Po m eldunkach przodowni­
ków  pracy przedsiębiorstw bu­
dujących lin ię  tow. tow. Smę- 
tocha, Tredera, S zyjk i, G ło­
wackiego i innych, w yra b ia ­
jących od 150 do 250 procent 
norm y, dyrekto r Okręgu Kolei 
Państwowych tow. Popławski 
złożył obszerne sprawozdanie, 
w  k tó rym  przedstaw ił zasięg 
prac włożonych w budowę.

Prace rozpoczęte w  styczniu 
1951 r.. dzięki zobowiązaniom

podejm owanym  przez poszcze­
gólne załogi, szły w  im ponu ją ­
cym tempie. Gdy nie starczy­
ło dnia do wykonania zapla­
nowanych prac, załogi na po­
szczególnych odcinkach podej­
m ow ały pracę w  nocy. Co-

m orzutn ie zgłosiła się do prac 
pomocniczych.

Dzięki temu zbiorowemu 
w ys iłkow i nowy odcinek szyb­
k ie j i wygodnej kom unikacji 
został oddany mieszkańcom 
tró jm iasta  do użytku nie w

w y ją tk iem  okresu dwuletniego.
L itw iiio w  przebyw ał na em i­
grac ji w  A ng lii.

Po W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, po­
czynając od roku 1918 L itw ino w  
zacząi pracować w  Kom isaria­
cie Ludowym  spraw zagranicz­
nych W roku 1921 został m ia­
nowany zastępcą Komisarza | 7 —— —
Ludowego spraw zagranicznych 0 7 I S W IV FI U  F, R 7 F . 
i b ra ł udzia ł w konferencji ge- j u  u  n  L
nueńskiej i haskiej. W latach

W ciągu ostatnich la t wskutek 
ciężkiej choroby L itw in o w  w y ­
cofał się z aktyw ne j pracy.

M aksym  L itw in o w  odznaczo­
ny b y ł orderem Lenina, orde­
rem Czerwonego Sztandaru 
Pracy oraz medalem „Za o fia r­
ną pracę w  W ie lk ie j W ojn ie  
Narodowej“ .

dzienne odprawy koordyna- j maju 1952 roku., ja k  przew idy­
w a ł harmonogram, ale ju ż  w 
dniu 2 stycznia.

O godzinie 11 z udekorowa­
nego peronu dworca Gdańsk 
G łówny odchodził pierwszy po­
ciąg e lektryczny, prowadzony 
osobiście przez tow. w icem in

cyjne pozwalały na specjalną 
m obilizację s ił na odcinkach 
słabszych, na szybsze pokony­
wanie trudności.

W raz z robotn ikam i za trud­
n ionym i przy budowie lin ii,  
w a lczy ły  wszystkie zakłady 
produkcyjne, pracujące na po­
trzeby e le k try fik a c ji węzła 
gdańskiego. W alczyła o fia rn ie  
młodzież z 18 i 19 brygady SP 
oraz młodzież szkolna, k tóra 
w raz z nauczycielstwem sa-

1927 — 1930 L itw in o w  stał na 
czele delegacji radzieckiej 
w kom itecie przygotowawczym 
konferencji rozbrojeniowej w 
Genewie i z polecenia rządu ra ­
dzieckiego złożył wniosek w 
sprawie powszechnego rozbroje­
nia. Od roku 1930 do roku 1939

Balickiego a w  kilkanaście m i- ! rMtwinow zajm ował stanowisko
nut potem w yruszył w  k ie ru n ­
ku Sopotu pociąg prowadzony 
przez kobietę maszynistę B ro ­
nisławę Miłaszewską.

JA N IN A  KOBUS

Komisarza Ludowego spraw za­
granicznych ZSRR. W roku 1932 
by ł szefem delegacji radzieckiej 
na konferencji rozbrojeniowej 
zorganizowanej przez Ligę Na­
rodów. a w  roku  1933 sta ł na

B O H A T E R S K I S Y N  I  W IE L K I  
P R Z Y W Ó D C A  N A R O D U  B R A ­
Z Y L IJ S K IE G O

Z 2 Y C I A  P A R T I I  
M A R IA N  B O J A N O W IC Z  — 

C z y ta ją c  a r ty k u ły  d z ia łu  
p a r ty jn e g o  w  „G a z e c ie  R o ­
b o tn ic z e j“ .

E U G E N IU S Z  S A W IC Z , fre z e r  
za k ta d o w  im. K iro w a  — Ze­
spo łow a b ry g a d a  tw ó rc z e j 
w s p ó łp ra c y .

PR O F. D R . J U L IU S Z  S T A ­
R Z Y Ń S K I: D rug a  O gó lnopo l-
ska W ys taw ą  P la s ty k i

I



V TRYBUNA LUDU Nr S

Rokowania 
w Panmuudżon

(a) PE K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi, że pod­
czas obrad obu podkom isji w 
Panm undżonie w dn iu  1 stycz­
n ia  br., przedstaw icie le koreań­
sko - chińscy zaproponowali, 
aby obie strony dołożyły da l­
szych w ys iłków  w celu usunię­
cia istn ie jących jeszcze rozbież­
ności i przyspieszenia zawarcia 
porozum ienia

Na posiedzeniu podkom isji 
rozpatru jące j sprawę zawarcia 
rozejm u, delegat ludow y o- 
św iadczył, że Am erykanie, po­
w in n i zrezygnować ze swych 
niedorzecznych żądań ogran i­
czenia odbudowy lo tn isk i m ie­
szania się w wewnętrzne spra­
w y  Kore i. Jeśli strona przeciw­
na zrezygnuje z tych niedorze- 
czńych żądań, to można będzie 
szybko i bez specjalnych tru d ­
ności osiągnąć porozumienie we 
wszystkich n ieuregulowanych 
sprawach,

Na posiedzeniu podkom is ji do 
spraw w ym iany jeńców w o jen­
nych, przedstaw icie l strony lu ­
dowej podkreślił, że podkom isja 
pow inna ustanowić zasadę szyb­
kiego zwolnien ia wszystkich 
jeńców  wojennych po podpisa­
n iu  rozejmu.

Co się tyczy żądania Am e­
rykan ów  w  spraw ie przedsta­
w ien ia dodatkowych in fo rm ac ji 
o jeńcach wojennych, którzy 
dostali się do n iew o li a rm ii lu ­
dowej, to strona koreańsko- 
chińska n ie jednokro tn ie  w y jaś­
nia ła . że przytłaczającą w ięk ­
szość .branych do n iew o li żoł­
n ierzy i o ficerów  zwalniano je ­
szcze na polu w a lk i. Jednak­
że strona koreańsko - chińska 
gotowa iest sprawdzić ponow­
nie wszystkie dane, dotyczące 
jeńców i dostarczyć tych da­
nych A m erykanom  pod w a run ­
kiem . że strona am erykańska u- 
czyni to samo.

Walka o pokój, zjednoczenie i niezawisłość 
Niemiec — wielkim zadaniem narodu

niemieckiego
P rze m ó w ie n ie  n o w o ro czn e  p rezyden ta  iNRD W ilh e lm a  P ie cka

Bohaterski syn i w ielki przywódca 
narodu brazylifskieyo

(f) BERLIN (PAP). Przemawiając przez radio z okazji No- j kreślił, te  rok  1951 b y ł okresem 
wego Roku do narodu niemieckiego prezydent Niemieckiej \ wzmożonej w a lk i przeciwko re 
Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck oświadczył m. in.: j m ilita ryza c ji i o zawarcie tra k

Masy pracujące NBD mogą 
pożegnać m in iony rok z uczu­
ciem radości i dumy ze swych 
osiągnięć. W ita ją  one zarazem 
Nowy Rok w atmosferze tw ó r­
czej pracy i z w iarą w p rzy­
szłość

Prezydent W ilhe lm  Pieck 
przypom nia ł następnie sukcesy 
gospodarcze i ku ltu ra lne  1951 r „  
w szczególności wykonanie w 
104 procent zadań przew idzia­
nych na ten rok w  plan ie 5 -le t- 
nim  NRD znaczne sukcesy ro l­
nictwa, owocne w y n ik i pracy 
racjonalizatorów , techników  i 
naukowców, poprawę bytu sze­
rokich mas.

W Now ym  Roku — stw ie rdz ił
prezydent — stoją przed nami

tatu pokojowego z Niemcami 
mu przewodzi potężny Związek j" Z obawy przed wolą pokoju 
Radziecki j ożyw iającą ludność zaebod-

\ nich N iem iec rząd boński po­
prawa iProwadząc pokojową po litykę  

i  uczestnicząc w ogólnoniemiec 
k im  ruchu obrońców 'poko ju  
bierzemy udzia ł w św iatowej 
walce o bezwzględny zakaz b ro­
n i atom owej i skuteczną kon­
tro lę  m iędzynarodową nad prze

deptał elementarne 
swobody demokratyczne. G w a ł­
cąc konstytuc ję  bońską zakazał 
on referendum  ludowego prze­
c iw ko rem ilita ryza c ji. M im o to 
o lbrzym ia większość ludności 
odm ów iła przekształcenia N ie-

strzeganiem tego zakazu, o po- m i ec zachodnich w  pole b itw y
wszechne rozbrojenie i o P a k t : 
Pokoju między pięcioma w ie l­
k im i m ocarstwam i W  myśl j 
wskazań Stalina. niezłomnego | 
chorążego światowego obozu 
pokoju, przyczyniam y się i  na 
szej strony do tego, ażeby na- ; 
rody u ję ły  w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i b ro n iły  je i :

dalsze w ie lk ie  zadania. Będzie do końca. Przezwyciężyliśmy 
to decydujący rok planu 5 -le t- j nienawiść i wrogość podsycane 
niego. W roku tym  pow inniśm y ! przez im peria lis tów  niemiec 
rozwiązać zasadniczo zadan ie !-k ich w stosunku do innych na-
rozbudowy górnictw a, h u tn ic ­
twa, przem ysłu maszynowego, 
energetyki. Ogólna produkcja 
przemysłowa w  1952 r. powinna 
przewyższyć o przeszło 1/3 po­
ziom z 1950 r.

A  zatem w idz im y — pow ie­
dział W ilhe lm  P ieck — że Nowy 
Rok staw ia nas we wszystkich ! 
dziedzinach życia naszej Repu- ] 
b l ik i przed doniosłym i zadania- i 
mi. P rzystępujem y do ich roz

rodów, zwłaszcza zaś w stosun 
ku do naszych bezpośrednich są. 
siadów. U stanow iliśm y nowe 
stosunki z tym i narodami, sto­
sunki dobrego sąsiedztwa

i uczynienia ze swej m łodzieży 
mięsa arm atniego w  nowej 
w o jn ie  am erykańskie j. Jed­
nakże plan wystaw ien ia wojsk 
niem ieckich dla „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  Eisenhowera oraz m i­
lita ryza c ji gospodarki grozi lu ­
dziom pracy w  Niemczech za­
chodnich dalszym wzrostem 
cen i podatków, bezrobociem i 
sparaliżowaniem  przemysłu po­
kojowego.

Chcąc prowadzić bez przesz­
kód tę po litykę  wojenną rząd 
Adenauera postanowił wydać 
zakaz P a rtii Kom unistycznej, 
która  od ch w ili swego powsta­
nia waiczy konsekwentnie i w y-

W ilhe lmPrezydent
wspom niał tu m in. o Polsce, 
mówiąc: Entuzjastyczne i ser­
deczne przyjęcie z ja k im  spot­
ka ł się podczas 'w izyty w naszej 
Republice Prezydent Rzeczypo- 

wiązania w przekonaniu, że na- i spo lite j Polskie i Bolesław B;e 
sza praca służy pokojowej p rzy- I ru— świadczy o g łębokie j prze­
szłości narodu, szczęściu na- i m 'an' e iaka dokonała się we 
szych dzieci. Jesteśmy tego | wzajem nych stosunkach m iędzy 
pewni, ponieważ należym y do j °bu naszymi państwami, 
w ie lk iego obozu pokoju, które-1 Z kolei prezydent NRD pod-

Pieck ! trw a le  przeciwko wszelkim  przy 
^ ’ 1 gotowaniom  wojennym , za co 

prześladowana była n a jo k ru t­
n ie j za czasów d y k ta tu ry  H itle ­
ra.

Mówca napiętnował zabiegi 
Adenauera, podjęte za pośred­
nictwem  wysokich kom isarzy 
a lianckich na terenie ONZ, a 
mające storpedować ideę w y b o ­
rów  ogólnoniem ieckich drogą 
tzw. „zbadania" w arunków

wyborów. Jednakże — s tw ie r­
dzi! mówca — wysłanie naszej 
delegacji rządowej do Paryża 
pokrzyżowało rachuby Ade­
nauera. Delegacja NRD repre­
zentowała w  ONZ stanowisko 
pokój m iłu jących, dem okratycz­
nych Niemiec. Odrzuciła ona 
pro jekt ustanowienia kom is ji 
śledczej jako bezprawną inge­
rencję w  sprawy wewnętrzne 
narodu niemieckiego. Wolne 
w ybory  ogólnoniem ieckie — o- 
św iadczył mówca — odbędą się 
jedyn ie w tedy gdy porozum ie­
ją się w  tej sprawie sami N iem ­
cy ze wschodu 1 zachodu na­
szej ojczyzny. Nie zgodzimy 
się na żadne uchwały, k tóre by 
m ia ły  przeszkodzić w  przepro­
wadzeniu w yborów  ogółnonie- 
m ieckich. Poczynim y dalsze 
k ro k i, ażeby doprowadzić do 
porozumienia ogólnoniem iec- 
kiego w  spraw ie orzeprowadze- 
nia wo lnych i rów nych w ybo­
rów  w  całych Niemczech. W ie l­
k im  zadaniem nas wszystkich 
na rok 1952 jest takie  wzm oc­
nienie w ie lk ie j kam pan ii na­
rodowej na rzecz porozumienia 
ogólnoniemieckiego, ażeby nie 
mogła powstrzym ać go żadna 
ingerencja im peria listyczna. 
Wówczas rok 1352 stanie się ro ­
kiem  powstania jedno litych  po­
kó j m iłu jących, dem okratycz­
nych i niezawisłych Niemiec.

Walki w Korei
( f ł P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie  ogłoszo­
nym  dnia 2 stycznia w  Phenia- 
n ie  podaje, że oddziały a rm ii lu ­
dowej w ścisłym współdzia łaniu 
z oddziałam i ochotników  ch iń ­
skich prowadzą nadal w a lk i z 
naciera jącym i in te rw entam i a- 
m erykańsko-ang ie lsk im i i w o j­
skam i lisynm anow skim i, zada­
ją c  im  s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie.

Na środkow ym  i zachodnim 
fronc ie  sytuacja pozostaje bez 
zmian.

Rok wielkich nsiąąnięć narodu rumuńskiego
Orędzie nnworocznp nrzewnriiłirza(rqn Prezydium Wielkiego 

7,qrnmadzenuł Narodowego Rumuni' -  K. Parhona
(f) BUKARESZT (PAP). Przewodniczący Prezydium Wiel- i nął setk i m ilionów  ludzi, k tó - 

kiego Zgromadzenia Narodowego Rumuńskiej Republiki Lu- 1 r -v c h  napawają entuzjazmem 
dowej, członek Akademii K. Parhon zwrócił się do mas pra- słowa _ w ie lk iego chorążego po-

n o w o ro czn ym  orędz iem , w  k tó ry mcujących Rumunii 
j oświadczył tn. in.: 
i M in iony  rok b y ł, dla narodu i o w ie lk im  przemyśle i rozw ija - 
| naszego rokiem  w ie lk ich  osiąg- i jącym  się ro ln ic tw ie .
' nięć we wszystkich dziedzinach 1 Wskazując na osiągnięcia na-

ko ju  Józefa Stalina. Masy p ra ­
cujące są zdecydowane wziąć 
sprawę pokoju w  swe ręce i 
bronić je j do końca

W nadchodzącym roku zrea li­
zujemy- nowe w ie lk ie  zadania

Projekt
ogólnoniernierkiej 

ordynacji vv\horr/.ej
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 

| AD N  donosi: Dnia 2 stycznia 
! br. odbyło się ko le jne posie- 
; dzenie kom is ji rządowej NRD 
i dia opracowania o rdynac ji w y ­
borczej.

Kom isja rządowa za tw ierdz i- 
I ia jednom yśln ie p ro je k t, o rdy- 
' nacji wyborczej dla w ybo­
rów  ogólnoniem ieckich. P ro jek t 
opiera się na ustawie w yb o r­
czej R epub lik i W eim arskie j z 
dnia 6 marca 1924.

Kom isja postanowiła przed­
stawić p ro je k t o rdynac ji w y ­
borczej p rem ierow i NRD.

S stycznia 1898 ro ku  u rodz ił się Lu is  C ar- 
loa Preste*.

Lu is  Carlos Prestes — to ucieleśnienie w o l­
nościowych dążeń narodu brazylijskiego. L u ii 
Carlos Prestes — to człow iek, k tó ry  życie po­
św ięcił walce o wolność swego narodu, o w o l­
ność wszystkich narodów A m eryk i Łacińskiej...

Gdy w roku 1924 wybucha w Sao Paulo 
powstanie przeciwko uciskow i feudalnemu
1 obcym imoeriałi,storn — jednym  z n a jb a r­
dziej czynnych jego przywódców jest Lu is 
Carlos Prestes. Powstanie to zostało krw aw o 
stłum ione, ale Prestes, w raz ze swym  ba ta lio ­
nem nie poddał się. Na czele oddziału, złożo­
nego z 1500 bo jow ników , rozpoczął s łynny 
„W ie lk i M arsz“ . „K o lum n a  Prestesa“ , k tó rą  
za wszelką cenę postanow ił rozbić reakcy jny  
rząd, ruszyła poprzez o lbrzym ie te ry to r iu m  
B razy lii, rozgram ia jąc w  licznych walkach 
wszystkie oddziały wojskowe, wysłane dla 
zniszczenia tego bata lionu wolności Siła żoł­
n ierzy Prestesa, tkw iąca w  w ie lk ie j idei w o l­
ności, pomagała im  odnosić zwycięstwa nad 
żołdakam i reakc ji

Dzięki „W ie lk iem u M arszow i“  idee rew o lu c ji 
do ta rły  do najodleglejszych m iast i  wsi. Ro­
botnicy i ch łop i nadali swemu w ie lk iem u przy. 
wódcv miano „Rycerza Nadzie i“ . Po przeszło
2 latach w alk. „K o lum na Prestesa“ przekro 
czyła 4 lu tego 1927 r. granicę B o liw ii...

Przez k ilk a  następnych la t Prestes działa ł 
w  B o liw ii i A rgentynie. W  roku 1935 Prestes 
staje w Bj-azyłii na czele „Z w iązku  W yzwole­
nia Narodowego“ , organizującego antyfaszy­
stowski i an ty im peria lis tyczny ruch mas p ra­
cujących B ra zy lii W listopadzie tegoż roku 
wybucha zorganizowane przez „Zw iązek W y­
zwolenia Narodowego“  powstanie ludowe prze­
ciw ko faszystowskiemu rządowi. Zostaie ono 
jednak krw aw o stłum ione przez dykta tora 
B ra zy lii — Vargasa. Prestesa aresztowano 
i  skazano na w ie lo le tn ie  wiezienie.

Nawet przebywając w wiezieniu. Prestes 
n ieprzerwanie k ie ru je  w a lką ludu b ra z y lij­
skiego. Za to w łaśnie jego kaci wytaczają mu 
nowy proces. 7 listopada 1940 roku Prestes sta 
je  znów przed T rybuna łem  Specja lnym  Swoje 
przemówienie rozpoczyna Prestes w ten sposób:

„Chcę w ykorzystać tę okazję, aby ueze ii 
dzień, będący 23 rocznicą jednego z n a jw ię k ­
szych wydarzeń w  h is to rii — rocznicą Rewo­
lu c ji Październikowej która wybaw iła  naro­
dy radzieckie spod ucisku ty ra n ii“ .

Sędziowie prze rw a li Prestesowl i zab ron ili 
mu m ów ić dalej. Lecz słowa jego obiegły całą 
B razylię, budząc nową nadzieję w m ilionach 
uciśnionych

Po zwycięstw ie A rm ii Radzieckiej nad fa ­
szyzmem. pod naciskiem mas Prestes zostaw 
w  roku 1945 zwolniony z więzienia Zostaje 
w ybrany sekretarzem generalnym K om un i­
stycznej P a rtii B razy lii, k tóra pod jego k ie ­
row nictw em  stała się w ie lka  partia, licząca po­
nad 200 tysięcy członków, partia  organizującą 
w a lkę  narodu brazylijsk iego przeciwko faszyz 
m ów i i  panowaniu obcych im peria lis tów

Lecz wzrost s ił K P  B ra zy lii b y ł sola w oku 
wyzyskiwaczy ludu b razylijsk iego i ich pople­
czników — waszyngtońskich podżegaczy wo­
jennych. W  roku  1947 partia zostaje zdelegali­
zowana, a Prestesowi odebrano jego m andat 
senatora, wydając jednocześnie rozkaz aresz­
towania go.

Prestes znów zeszedł w  podziemie, skąd m i­
mo te rro ru  i nagonki, k ie ru je  dale j w a lką  
narodu brazylijsk iego, w a lką  o wolność, p ra w ­
dziwą niezależność narodową, dem okrację 
i  pokój.

Lu is  Carlos Prestes, w ie m y  uczeń Stalina,
ukochany syn i przywódca narodu b ra z y lij­
skiego — to sztandar w a lk i przeciwko nędzy, 
przeciwko bru ta lnem u wyzyskow i przez t r u ­
sty USA, przeciwko faszyzmowi, im p e ria liz ­
m ow i — sztandar, pod k tó rym  walczy lu d  
B ra z y lii i narody całej A m e ryk i Łac ińsk ie j. 
D ob itnym  wyrazem  tej w a lk i będzie am ery­
kański kon tynen ta lny  Kongres O brońców 
Pokoju, k tó ry  odbędzie się w na jb liższym  
czasie.

W  54 rocznicę urodzin Rycerza Nadzie i —-
Luisa Carlosa Prestesa, naród polski, w ra i 
z narodem B ra zy lii i  w szystk im i m iłu ją c y m i 
pokój narodami, życzy w ie lk iem u try b u n o w i 
ludu spełnienia tych wszystkich nadziei, k tó ­
rych jest uosobieniem: wolności dla narodu 
brazylijsk iego i  wszystkich narodów A m e ry k i 
Łac ińsk ie j, walczących o niezależność’ narodo­
w ą 1 pokój.

Katastrofalny spadek stopy życiowej 
o!o perspektywy ludności krajów 

kapitalistycznych w 1952 roku
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Wznowienie obrad 
komisji /gromadzenia 

Ogólnego ONZ
(f) P A R Y Ż (PAP). Dnia 2 bm. I 

■wznowiły obrady po prze rw ie  i 
św iątecznej poszczególne korn i- j 
sie Zgromadzenia Ogólnego! 
ONZ.

Zebrała się m. in. specjalna j 
kom is ja  polityczna, by podjąć j 
znów dyskusję w spraw ie s y - ; 
tu a c ji H indusów w  U n ii Połud- ; 
n io w o -A fryka ó sk ie j. Z ostrą 
k ry ty k a  stanowiska rządu po- 
łudn iow o-a frykańsk iego  wystą­
p i ł delegat A fganistanu. Poparł 
on p ro je k t rezo luc ji B urm y. In ­
d ii, Indonezji, Iraku  i Iranu po­
tęp ia jące j dyskrym inac ję  raso­
w ą w U n ii Południowo - A f ry ­
kańskie j. Delegat radziecki Sol- 
datow stw ie rdz ił, że w  U n ii Po­
łudn iow o  -  A fryka ń sk ie j prow a­
dzona jest w brew  zasadom ONZ 
po lityka  dysk rym inac ji wobec 
całej ludności pochodzenia n ie­
europejskiego Przedmiotem b ru ­
ta ln e j dysk rym inac ji rasowej we 
wszystkich dziedzinach życia są 
tam  nv in H indusi. Mówca 
stw ie rdz ił, że delegacja ZSRR 
popiera p ro jek t rezo lucji w n ie­
siony przez delegacie Burm y, 
In d ii,  Indonezji, Iraku  I Iranu.

Na tym  posiedzenie kom is ji 
zamknięto.

I pokojowej twórczej pracy na 
drodze budow nictw a socjalizmu.

Przv. wszechstronnej i b ra te r- 
| skie j pomocy naszego w ie lk ie - 
! go przyjacie la  i oswobodzicieia 
— Zw iązku Radzieckiego, w 
ścisłej p rzy jaźn i i współpracy 
z k ra ja m i dem okracji ludowej, 
Rum unią przekształca się z każ­
dym  dniem w  przodujący k ra j

Sukresv wihorcze
r
mas pracujących. Parhon i Radzieckiego i  nasze-
stw ie rdz ii dale j : P atrzym y j <jca , n a  ¿ ela JózeU
śm iało w przyszłość. W im ię te j I ® .. . y .
przyszłości, w im ię naszych j Stahna re a liz u je m y  nasze pia- 
osiągnięć 1 sukcesów, naród j W  i uczynim y nowy k ro k  na- 
rum uński bierze ak tyw n y  u d z ia ł! przód na drodze ro zkw itu  i 
w  walce o pokój. j umocnienia Rum uńskie j Repu-

Potężny ruch poko jow y ogar- b l ik i Ludowej.

Działalność titowrów wymierzona jest 
przeciw pokojowi na Bałkanach

Ostry protest Bułgarii przeciw dywersyjno-szpiegowskiej działalności
władz jugosłowiańskich

(d) SOFIA (PAP). — Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Bułgarskiej Republiki Ludowej przesłało ambasadzie jugo-

' słowiańskiej w Sofii notę, stwierdzającą m. in.:
y  •

angielskiego im perta-— W toku szeregu procesów 
: dywersantów, te rro rys tów  i 
szpiegów jugosłow iańskich w 

\ B u łga rii ustalono, że już  w koń- 
| cu 1944 r natychm iast po wy-

skiego 
iizm u

Stw ierdzono to wszystko nie­
zbicie w procesach licznych 
szpiegów, k tó re  odbyły się w li-

| Zwoleniu B u łga rii i Jugosław ii j stopadzie i g rudn iu  1951 r. w 
; przez A rm ię  Radziecką, władze j  S ofii S tw ierdzono fakże, że w y- 
! jugosłow iańskie rozpoczęły o r- j wiad jugosłow iański współpra- 
ganizować w B u łga rii dz ia ła ł- ( cował ściśle z wyw iadem  an-
ność sabotażową, szpiegowska 

\ i terrorystyczną.
O rganizu jąc spiski an typań- 

| stwowe i kon trrew o lucy jna  
; władze jugosłow iańskie dążyły 
| do obalenia ustanow ionej w 
| B u łga rii w ładzy, do pozbawienia 
i bułgarskiego państwa dem okra- 
| tycznego jego suwerenności na- 
j rodowej oraz do przekształcenia 
i B u łg a rii w  kolon ię am erykań-

gielskim , am erykańskim , fra n ­
cuskim , greckim  i tureckim . W 
istocie rzeczy w yw iad jugosło­
w iański przekszta łc ił się w eks­
pozyturę w yw iadu państw im ­
peria lis tycznych, w ykonu jąc 
specjalne zadania am erykańsko- 
angielskich podżegaczy w o jen­
nych w ich walce przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu i k ra ­
jom  dem okracji ludowej. Dzia­
łalność w ładz jugosłow iańskich

prowadzona w ramach p o lity k i 
podżegaczy wojennych jest w y ­
mierzona nie  ty lk o  przeciwko 
niezależności i suwerenności 
państwowej B u łga rii, nie ty lko  
przeciwko istniejącem u w B u ł­
garii us tro jow i dem okracji lu ­
dowej, lecz także przeciwko po­
ko jow i na Bałkanach, przeciw ­
ko interesom m iłu jących pokój 
narodów na całym świecie, a 
przede wszystkim  przeciwko in ­
teresom samych narodów Jugo­
sław ii.

Na polecenie swego rządu, M i­
n isterstw o Spraw Zagranicz­
nych B u łgarsk ie j R epub lik i L u ­
dowej protestu je w sposób ja k  
na jbardzie j stanowczy p rzec in ­
ko dyw ersyjno-sabotażowej i 
szpiegowskiej działalności w ładz 
jugosłow iańskich, w ym ierzonej 
przeciwko pokojowem u budow­
n ic tw u w B u łga rii oraz prze­
c iw ko poko jow i na Bałkanach

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
Tass donosi z D e lh i: W w ybo­
rach do Zgromadzenia Ustawo­
dawczego Hajderabadu odniósł 
nowy sukces fro n t ludowo - 
demokratyczny.

Jak podaje dziennik „H in d u ­
stan T im es“ , kandydat fron tu
ludowo - demokratycznego H a j­
derabadu — Raghawa Rao zw y­
ciężył w  okręgu wyborczym  Ha- 
num kond. Zdobył oh 17.280 gło­
sów, podczas gdy na kandydata 
h indusk ie j p a rtii kongresowej 
padły 10.552 głosy.

W okręgu W aradannapet zo­
stał w yb rany  kandydat z ram ie­
nia fro n tu  ludowo - dem okra­
tycznego, k tó ry  uzyskał 9.446 
głosów wobec 6.646 głosów od­
danych na kandydata p a r ti i rzą­
dowej. K andydat p a rtii soc ja li­
stycznej uzyskał w  tym  okręgu 
zaledwie 2.267 głosów. Również 
w  okręgu B ir  zwycięży! kan dy­
dat fron tu  ludowo -  dem okra­
tycznego Szripath Rao.

W wyborach do Zgromadze­
nia Ustawodawczego okręgu T ra - 
w ankors-K oczin  w ybrano da l­
szych dwóch kandydatów  Z jed­
noczonego F rontu Lewicowego. 
W ten sposób ogółem wybrano 
dotychczas w tym  okręgu 18 
kandydatów  Zjednoczonego 
F rontu  Lewicowego, na czele 
którego stoi P artia  K om un is ty ­
czna In d ii.

(f) Szaleńcza polityka wyścigu zbrojeń i przygotowań wo­
jennych uprawiana przez rządy krajów kapitalistycznych 
spowodowała katastrofalny spadek stopy życiowej ludności 
pracującej tych krajów i prowadzi je do nieuchronnej ruiny 
gospodarczej. Nędza, głód i bezrobocie — oto perspektywy, 
które w wyniku zdradzieckiej, antynarodowej polityki bur- 
żuazyjnycli rządów, z jeszcze większą ostrością stają przed 
ludnością krajów kapitalistycznych w nowym 1952 roku.

Bezrobocie w Anglii I Poważnie ograniczono przy- 
(a) LO ND YN (PAP). W w y n i- I działy węgla. Zredukowano w y- 

ku wyścigu zbrojeń w roku 1951 ’ nfc”|^ /0 na oswla ę na
Ir c t r \ c rvr»rl o i t \ t i c Ir i e» i

lecz-
kryzys gospodarki b ry ty js k ie j 
jeszcze bardzie j się zaostrzył 
Ciężar kryzysu przerzucony zo­
stał przez b ry ty js k ie  koła rzą­
dzące na ba rk i mas pracu ją-

Likwidacja przemysłu 
we Francji

(f) PAR YŻ (PAP). Rok 1951
cych Ograniczenie p ro du kc ji | b y ł dla wszystkich dziedzin 
cyw ilne j doprowadziło do po- i gospodarki francuskie j rokiem  
ważnego wzrostu deficytu  w, b i-  pełnym  niepowodzeń. W  prze­
ła m ie  p ła tn iczym  oraz w han­
dlu zagranicznym.

W w yn iku  de ficytu  handlo­
wego i płatniczego rząd angie l­
ski, k tó ry  pragnie przede wszy­
stk im  zapewnić dopływ  surow ­
ców do przemysłu zbro jeniowe­
go, poważnie zredukował im ­
po rt żywności oraz surowców 
potrzebnych dla przemysłu cy­
wilnego. Przemysł cyw iln y  m u­
si więc zmniejszać produkcję, 
zwalniać robotn ików  i przecho­
dzić na skrócony tydzień pracy

Wyścig zbrojeń spowodował

myślę nastąpił zastój, wzrosło
bezrooocie, obniżyła się znacz­
nie stopa życiowa ludności 
pracującej. G łówną przyczyną 
kryzysu by ło  ca łkow ite  podpo­
rządkowanie się rządu fra n ­
cuskiego am erykańskie j p o lity ­
ce agresji.

Prasa francuska podkreśla, 
że realizacja planu Schumana 
odbije  się ka tastro fa ln ie  na 
przemyśle francuskim . I  tak 
prow incjonalne pismo „L e  Cri 
de ia L o ire “ stw ierdza, że 
wskutek rea lizac ji tego planu,

również ogromną drożyznę i j przemysł sta lowy departam en- 
spadek realnej wartości płac. j tu Loary stanął przed perspek- 
Ceny n iektórych towarów tyw ą całkow itego załamania
pierwszej potrzeby oraz p ro­
duktów  żywnościowych wzrosły 
k ilkakro tn ie .

W całym k ra ju  wzrasta bez­
robocie Szczególnie szybko 
zwiększa, się liczba bezrobot­
nych w  przemyśle skórzanym, 
w łók ienn iczym  i ln.

się. W tak ie j samej sy tuac ji 
zna jdu je  się również przemysł
węglowy.

Poważny kryzys do tkną ł 
przemysł obuw iany. W depar­
tamencie Seine Luforieure , 
gdzie jest 13 fa b ryk  obuwia, 
robotnicy pracują obecnie za-

iedwte po 20 godzin tygodn io ­
wo.

K ryzys ogarnął także prze­
mysł bawełniany. W iele fa b ry k  
francuskich produkujących tka 
n iny  bawełniane zostało zam­
kn ię tych, a w  innych og ran i­
czono produkcję. To samo dzie­
je się w  przemyśle samochodo­
w ym  oraz lo tn iczym .

Prasa podkreśla, że przyczy­
ną narastającego kryzysu jest 
b rak surowców, zalew ryn kó w  
francuskich przez tanie tow a­
ry  zachodnio -  n iem ieckie oraz 
ograniczenie w ym iany handlo­
w ej ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
Poiską, W ęgram i i in nym i k ra ­
ja m i dem okracji ludowej.

Dziennik „ L ‘H um an ite“  . za­
znacza, że jedynym  wyjśc iem  
z te j tragicznej sy tuac ji gospo-

Jest pi ŁyjNjcie jjLugz a -
mu p o lity k i niezawisłości na­
rodowej i pokoju, wysuniętego 
przez Francuską P artię  K om u­
nistyczną.

Wzrost kosztów utrzymania  
we Włoszech

(f) R ZY M  (PAP). Rok 1952 
rozpoczyna się we Włoszech pod 
znakiem grożącej in fla c ji.

„N ow y rok — pisze dziennik 
„U n ita “  — rozpoczyna się od 
ogólnej podw yżki czynszów. 
Jest to dalszy krok  do wzrostu 
kosztów utrzym ania, k tó re  w 
ciągu 1951 roku znacznie się 
zwiększyły.

Groźba in fla c ji. dalsze obn i­
żenie stopy życiowej, nowe w y ­
da tk i na zbrojenia, likw id a c ja  

j przemysłu pokojowego — pi«ze 
| dziennik — oto perspektyw y 
i na rok 1952. jak ie  o tw iera  
I przed narodem rząd.

N a  marginesie

Noworoczne orędzia podżegaczy
Przyjście na św ia t Nowego 

Roku w kra jach kap ita lis tycz­
nych doskonale zobrazowała ka­
ryka tu ra , jaka ukazała się w 
jednym  z ilustrow anych pism 
francuskich . Z obioków zjaw ia 
się postać małego naguska z na­
pisem „1952“ . Na ziemi dw aj 
gentlem ani, ubran i w  gw iaź­
dziste m arynark i w tyka ją  mu 
w  rękę granat i bombę atomo­
wą.

Is to tn ie  — tem at zbrojeń 
p rzew ija  się przez wszystkie 
orędzia noworoczne, ja k im i za­
chodni mężowie stanu uraczyli 
obyw a te li swych k ra jów . Z je d ­
ne j s trony nowe m ilia rd y  na 
zbro jenia — z d rug ie j — coraz 
cięższe o fia ry  ludności — ta ­
k i jest sens noworocznych ży­
czeń am erykańskich i zachod­
n io-europejskich po lityków .

Ponure zapowiedzi w  USA
A m erykańsk i m in is te r h a n d lu ,! 

w ie lk i bankier Charles Sawyer i 
obwieści! na N ow y Rok k r a jo - , 
w i, że „ jednym  z głównych p ro ­
blemów w  roku 1952 będzie in-  ; 
f lac ja “  — to jest dalsze obniżę- , 
n ie  zdolności nabywczej mas j 
pracujących. Jest to bezpośred- i 
n im  skutk iem  zbro jeń, k tóre j 
i\-edług jego w łasnych słów, w  j 
roku  1951 w zrosły o 50 p ro ce n t! 
w  porów naniu z rokiem  1950 a ; 
podatki nakładane na ludność j 
— pow iększyły się dw ukro tn ie , i 
M r. Sawyer nie ukryw a, że kurs 
ten zaostrzy się jeszcze bardziej 
w  roku bieżącym. Solidaryzuje \ 
*ię z n im  ca łkow icie  prezesi 
reakcy jne j cen tra li zw ią zkó w : 
zawodowych A F L  — W illia m  \ 
Green. k tó ry  wezwał ro b o tn i- ; 
kow , by uznali program  zbro- i

jen iow y „za płóuu«? su>q odpo- 
wiedzialność to roku 1952.“

Am erykański tygodnik „N a - 
tio n “ pisze smętnie: „Żegnamy  
się ze starym rokiem bez żadne­
go żalu. Był  to zły rok “ . A  p i­
smo zw iązkowe reprezentujące 
robotn ików  przemysłu samo­
chodowego kreś li na rok na­
stępny byna jm n ie j nieweselsze 
perspektyw y, pisząc: „U  robot­
nika nastrój świąteczny jest za­
mroczony tym, że być może już  
wkrótce, wracając z fab ryk i ,  za­
stanie na stole papier, zawiada­
mia jący o wym ów ien iu  pracy. 
Dzieci z niepokojem będą pa­
trzyć na próżne ręce swych 
ojców".

A le  rekinom  przem ysłowym  
wszystkiego mało. Senackie 
sprawozdanie w  spraw ie zbro­
jeń woła w ie lk im  głosem: 
„W ciąż za dużo masła, wciąż 

! za mało karabinów"  (News­
week, z 3.X I I .  ub. r.)

Noworoczny „podarek" 
dla ludności Anglii

Slogan ten starają się w p ro ­
wadzić w  życie wszyscy sate li­
ci USA, nakładając na swe 
narody coraz to nowe ciężary. 
P rem ier angielski W inston 
C hurch ill, w  orędziu nowo­
rocznym podkreślił, że „p ie rw ­
szym zadaniem W ie lk ie j B r y ­
tan ii w  roku 1952“  jest k o n ty ­
nuowanie „p o l i t y k i  s i ły “  — 
czyli program u zbro jeniowe­
go. Noworoczny num er pisma 
jego p a rtii „Y o rksh ire  Post“  
m ów i język iem  bardzie j o tw a r­
tym : „W id o k i  v.a najbliższą 
przyszłość są dosyć ponure- 
Wielka Brytan ia stoi w obliczu 
p i lne j konieczności of ia r, które

muszą być złożone dla prze­
zwyciężenia trudności gospo­
darczych.‘Ciężkie czasy są przed 
nami"."

Nie trzeba chyba dodawać,
k to  te o fia ry  ma ponosić. Na 
Nowy Rok, ludność A n g lii do­
stała od rządu^ „cenny“  poda­
rek: wzrost 'ceny sera o 7Q 
proc., dalsze zm nie jszen ie-rac ji 

J bekonu, cukru  i w yrobów  cu- 
i kierniczych. W ten sposób, lu d ­

ność A n g lii spożywała na 
| gw iazdkę i w  Nowy Rok — 
j gorzkie owoce p o lity k i zbrojeń 

rządu angielskiego.

Spellman w Jiorel
Okres św iąt i  Nowego Roku 

w yko rzystyw any jest szczegól­
nie chętnie do wygłaszania 
antypoko jow ych przem ówień i 
orędzi przez W atykan i jego 
przedstaw icie li. K a rd yna ł ame­
rykański, g iów ny rzecznik pa­
pieża w Stanach Zjednoczo­
nych, Francis Spellman znalazł 
w  czasie św iąt czas na wyjazd 
do Kore i. Pojechał tam  po to, 
by udzie lić błogosławieństwa 
zbrodniarzom , pustoszącym w  
bestia lski sposób bohaterski 
k ra j.  Spellman poszedł tu w  śla­
dy samego papieża, k tó ry  swe­
go czasu z całą szczodrością 
błogosław ił h itlerow skiego zbro­
dniarza Pohla, kata tysięcy P o­
laków , a obecnie w  noworocz­
nym  przem ówieniu udziela spec­
jalnego błogosławieństwa szpie- 

i gom, dywersantom, sabotaży- 
stom i  mordercom, k tó rych  w ła ­
dza ludowa w  kra jach obozu po­
ko ju  w trąca do więzienia, un ie ­
m ożliw ia jąc im  prowadzenie 
zbrodniczego procederu. H itle ­

rowscy zbrodniarze i am erykań­
scy szpiedzy — oto adresaci 
papieskich błogosławieństw.

Życzenia dla Wehrmachtu
Ze szczególną radością m usiał 

słuchać tych błogosław ieństw 
rzecznik odwetowej p o lity k i re ­
w iz jon is tów  trizońsk ich  tzw. 
„prezydent" T rizo n ii Theodor 
Heuss. Tematem jego nowo­
rocznego orędzia, ja k  zw ykle  u 
po litykó w  zachodnio - niem iec­
k ich jego pokro ju  by ło  propa­
gowanie re m ilita ry z a c ji T rizo ­
n i i  i rozbicia Niemiec.

Heuss oświadczył, że „zjedno­
czenie Niemiec nie może być 
osiągnięte w  drodze rozmów  
między Niemcami wschodnimi 
a zachodnimi“ . P. Heuss zna 
inną drogę: przez „wspólną 
obronę Europy“  czy li mówiąc 
językiem  m nie j dyp lom atycz­
nym  a za to bardzie j zrozum ia­
łym  — poprzez agresywny pakt 
a tlan tyck i, zbro jenia i  odbudo­
wę W ehrm achtu w interesie 
amerykańskiego im peria lizm u.

*

W  jednym  sty lu  utrzym ane 
są wszystkie życzenia zachod­
nich po litykó w . I  nic dziwnego; 
są to przecież noworoczne ży­
czenia w rogów  pokoju. Zapo­
m ina ją  ty lk o  ci panowie, że na­
rody składają sobie na Nowy 
Rok życzenia zupełnie inne: 
życzenia pokoju, pracy, Chleba. 
Co w ięcej —  nie są to ty lko  
życzenia; są to żadania, popar­
te czynami, poparte czynną 
w a lką  o pokój.

f l.  Z.

0 im oln cnie 
Henri %1arl.ua

(f) PAR YŻ (PAP). Delegacja 
kom ite tu  pokojowego V dz ie ln i­
cy Paryża, w skład k tó re j obok 
przedstaw icie li w ie lu  innych o r­
ganizacji weszli m. in. sekretarz 
lo ka ln y  kom órk i K P F  i p ro­
boszcz m iejscowej pa ra fii, uda­
ła sie do Pałacu Elizejskiego, 
składając rezolucję /. żądaniem 
uw oln ien ia  ofiarnego bo jow nika 
o pokój H enri M artina .

Delegacja Francuskie j U n ii 
U n iw ersyteckie j złożyła w  Pa­
łacu E lize jsk im  podobną rezo­
lucję.

7e sportu
Sportowcy 29 krajów  

wezmą udział w  Zimowych 
Igrzyskach Olimpijskich

OSLO. 31 g ru d n ia  1951 ro ku  
z a m kn ię ta  zosta ła  Usta zgłoszeń 
do Z im o w y c h  Ig rz y s k  O l im p i j­
s k ic h , k tó re  rozpoczną się 14 lu te ­
go b r. w  Oslo.

Do Ig rz y s k  z g ło s iło  się 29 państw . 
Są to : A n g lia ,  A rg e n ty n a , A u ­
s tra lia . A u s tr ia ,  B e ig ia , B u łg a r ia , 
C zechos łow ac ja , D an ia , F in la n d ia . 
F ra n c ja , G re c ja , H iszp a n ia , H o ­
la n d ia . Is la n d ia , Japon ia , Ju go s ła ­
w ia , K a nada , L ib a n , N ie m c y  za­
chodn ie , N ow a  Z e la n d ia , N o rw e ­
g ia , . Po lska , P o rtu g a lia , R u m u n ia . 
S zw ec ja , S z w a jc a ria , U S A , W ę g ry , 
W ło ch y .

Dalsze rozgrywki w  Lidze 
'koszykowej i bokserskiej
W  n a jb liższą  n ie d z ie lę  6 bm. 

w z n o w io n e  zostaną, po p rz e rw ie  
ś w ią te czn e j, r o z g ry w k i l ig i  k o ­
s z y k ó w k i i boksu.

W  L id z e  k o s z y k ó w k i zm ie rzą  się 
A ZS  W arszaw a — G w a rd ia  K ra  - 
k ó w , K o le ja rz  P oznań — K o le ja rz  
O s tró w  W lk p ., O g n iw o  K ra k ó w — 
S p ó jn ia  Ł ódź , S p ó jn ia  G dańsk — 
S ta l Poznań i C W K S  — W łó k n ia rz  
Łódź.

W  ta b e li p ro w a d z i k ra k o w s k a  
G w a rd ia  p rzed  S p ó jn ią  Ł ó d ź  i 
O g n iw e m  K ra k ó w .

B o k s e rz y  w zno w ią  w a lk i  o m i­
s trzo s tw o  I  L ig i  w e d łu g  n a s tę p u ją ­
cego p ro g ra m u : C W K S  I I  — C W K S  
I  w  B ydgoszczy , W łó k n ia rz  — S ta l 
v / Ł o d z i, K o le ja rz  — G w a rd ia  w e 
W ro c ła w iu .

W ta b e li p ro w a d z i bez p o ra ż k i 
C W K S  I  p rzed  G w a rd ią  i  C W K S  I I .

W oparciu o doh rhczasowe suki 
kraje obozu pokoju kroczą

zwycięstwom
(f) Polityka pokoju, prowadzona przez kraje obozu socja­

lizmu, przyczynia się tlo nowych sukcesów na polu gospo­
darczym. Szybki rozwój pokojowego przemysłu — to droga 
po której kroczy Związek Radziecki i kraje demokracji ludo­
wej, to droga, która zapewnia wzrost dobrobytu mas 
pracujących.

Wspaniale sukcesy
radzieckiego przemysłu 

maszynowego
( f l M O S K W A  (PAP). W icem i­

n ister przem ysłu budowy m a­
szyn ciężkich ZSRR — W asyl 
Jakow lew  ud z ie lił w yw iadu 
przedstaw icie low i TASS, w  k tó ­
rym  scharakteryzował rozwój 
p ro du kc ji nowych typów  m a­
szyn i mechanizmów w  ZSRR.

Przemysł budowy maszyn 
ciężkich — oświadczył m. in. 
w icem in is te r Jakow lew  — w y ­
produkow ał w 1951 r. k ilk a k ro t­
nie w ięcej maszyn i  mechaniz­
m ów niż w  1940 r. P rzed term i­
nowo w ykonano roczny plan 
dostaw urządzeń technicznych 
dla w ie lk ich  budow li kom uniz­
mu. W  L  1951 rozpoczęto se ry j­
n i  p rodukcję  w ie lu nowych

maszyn. Masowo produku je  się
tak ie  agregaty ja k  tu rb in y  o 
mocy 25.000. 50.000 i  100.000 kW  
oraz potężne b lum in g i (zgnia­
tacze) dla hut.

W Ura lskich Zakładach B u­
dowy Maszyn zakończono bu­
dowę nowej, szóstej kopark i 
kroczącej.

W 1951 r. wyprodukow ano 
również k ilkadz ies ią t mechaniz­
mów. k tó re  w p raw ia ją  w  ruch 
potężne stalowe w rota śluz K a ­
nału Wołga — Don.

Robotnicy Leningradzkich Za­
kładów  M etalurg icznych im. 
S talina w yprodukow a li trzy  po­
tężne tu rb in y  dla C ym liańsk ie j 
E lektrow n i W odnej oraz szyb­
kie  w indy  i n o w y  typ  schodów 
ruchom ych dla wieżowców mo­
skiewskich.

esy gospodarcze 
bu nowym

Uruchomień)« wielkiego  
pieca w kombinacie 

im. Gottwalda w  CSR
PRAG A (PAP). W dniu l  

stycznia br. w Kuncicach w  po­
bliżu O strawy odbyła się u ro­
czystość zapalenia pierwszego 
w ielkiego pieca w tam tejszym  
kom binacie m etalurg icznym  im. 
G ottwalda. Na uroczystość 
p rzyb y li członkowie rządu z 
prem ierem Zapotockym na cze­
le.

K om b ina t im . G ottw alda jest 
jednym  z na jw iększych zakła­
dów* m etalurgicznych w  Cze­
chosłowacji.

Uruchomienie wielkich
zakładów przemysłowych 

W Bułgarii
SOFIA (PAP). W przededniu 

Nowego Roku uruchomiono w  
B u łga rii w Pleven w ie ik ie  za­
k łady  w łókiennicze — „Asen 
Halaczew“ . Zai0§a tych zakła­
dów zobowiązała się wykonać 
przedterm inowo plan produk­
cy jny  1952 roku.

Fala protestów przeciw planowi 
Schumana w Niemczech zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). Zgoda 

rządu Adenauera na plan Schu­
mana, k tó ry  za k ilk a  dn i ma 
być przedstaw iony do ra ty f i­
ka c ji pa rlam entow i bońskiemu, 
w yw oła ła  oburzenie szerokiej 
op in ii pu b liczn e j' Niemiec za­
chodnich.

Jak donosi z Hanoweru agen­
cja AD N  — reakcyjne, pismo 
zachodnio -  n iem ieckie „D er 
Spiegel" poddaje po litykę  Ade­
nauera ostrej k ry tyce , określa­
jąc ją  jako  „niebezpieczną 
aw anturę“  i  ślepe posłuszeń­
stwo wobec dyk ta tu  Achesona. 
R a ty fikow an ie  planu Schumana 
— stw ierdza „D e r Spiegel“  — 
byłoby sprzeczne z wolą o lb r i^ -  
m ie j części ludności.

W  tym że a rtyku le  pismo 
przyznaje, że rząd i parlam ent 
w  Bonn torpedu ją sprawę zjed- 
noczenia Niemiec.

D r Joseph W irth , b y ły  kan ­
clerz w  okresie R epub lik i W ei­
m arskie j zw rócił się do parla­
mentu w  Bonn z apelem, w 
k tó rym  ostrzega p rz e d  zgubny­
m i sku tkam i tego planu.

W  poczuciu g łębokie j odpo­
wiedzialności wobec narodu 
niem ieckiego — pisze na za­
kończenie b. kanclerz Rzeszy — 
ostrzegam z na jw iększym  naci­
skiem przed pochopnym przy­
jęciem planu Schumana. D ecy­
zja w  spraw ie planu Schumana 
nie może być powzięta bez 
udzia łu narodu niemieckiego.

Strajk robotników
■ foliii« h na S ic illi
(f) Rz y m  (p a p ), o d  k ilk u  

dn i trw a w  p ro w in c ji Ragusa 
(Sycylia) s tra jk  12 tysięcy ro ­
bo tn ików  rolnych, k tórzy  do­
magają się zatrudnienia bez­
robotnych. S tra jku jących  ro ­
bo tn ików  zaatakowała polic ja, 
k tóra usiłowała zająć lokale 
Izby Pracy. W  w yn iku  te j b ru ­
ta lne j napaści k ilk u  robo tn i­
ków  zostało rannych. Polic ia 
aresztowała również w ie lu  p rzy ­
wódców zw iązkowych, wśród 
nich znanego postępowego p i­
sarza sycylijskiego Giusepp« 
Garretto.

M im o te rro ru  p o lic ji s tra jk  
trw a  nadal.

I
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Czyte ln icy i korespondenci p iszą

Kierownictwo PPRK nie dotrzymuje 
warunków umowy

\

Państwowe Przedsiębiorstwo 
■Wyodrębnione „M etrobudow a“  
postanowiło zrobić zapasy pia­
sku na zimę. W tym  celu za­
w a rliśm y umowę z Państwo­
wym  Przedsiębiorstwem Robót 
K om unikacyjnych i w y n a ję li­
śmy 1 transporter.

Umowa wyraźnie mówi, że 
samochody należące do PPW 
„M etrobudow a“  będą obsługi­
wane w pierwszej kolejności 
Tymczasem jednak dzieje się 
zupełnie inaczej. Samochody 
nasze przyjeżdżające po piasek 
stoją w ogonku po 2—3 godzin.

j W pierwszej kolejności ob- 
| sługiwane są wozy należące do 
! p ryw atnych furm anów. M im o 
! licznych — powołujących się na 
| umowę — reklam acji z naszej 
j strony, stan ten nie uległ po- 
! prawie.

Ze względu na to, że Budo­
wa Szybu nie może przerwać 
swej pracy, zorganizowano noc­
ną dostawę piasku, co częścio­
wo rozwiąże nam sprawę, lecz 
nie przysporzy oszczędności, 

M AREK HŁASKO  
„Metrobudowa" 

Warszawa

Exx^ej spraw młodzieży
Celina i i  ul ikTowarzysz Zygm unt L ip iń s k i [ 

z zarządu fabrycznego ZM P w  j 
Zakładach im . S talina w  P o z - !
naniu jest zaaferowany. Prze- ] streszcza broszurkę, nie u s i łu - , A  przecież n!e b rak nam 
rzuca teczki z aktam i. Czyta I nawet pobudzić _słuchaczy | przykładów , gdy młodzież po- 
protokóły z zebrań. A kc ja  spra- ! do dyskusji. Zebrania szkole- | stawiona wobec n ie ła tw ych za- t gu ostatniego półrocza do p a rtii 
wozdawczo - wyborcza. Zapyta- i niowe b y ły  nużące i  nie ty lko . , dań. doskonale zdawała egza- 79 towarzyszy — 61 to zetem-

j opieką i na zakładzie 
| ich życiu pryw atnym .

Jest cyfra , k tóra cnlubnie 
świadczy o rozw oju młodzieży 
w  ZiSPo. Na przyję tych w clą-

S T O L I

/a nowych bloków mieszkalnyc

Przystanek uruchomiony... w rozkładzie jazdy
Dzięki usilnym  staraniom 

Prezydium  M ie jsk ie j i G m innej 
Rady Narodowej w  Baranowie 
Sandomierskim  w dniu 15 grud­
nia 1951 r. o tw a rty  został kole­
jo w y  przystanek osobowy w 
Baranow ie Sandomierskim.

Starania ludności okolicznej 0 
o tw arcie  tego przystanku trw a ­
ły  od w ielu iat. Jednak rządy 
sanacyjne nie chcia ły zgodzić 
się na jego uruchom ienie i lu d ­
ność okolicznych gromad m u­
siała piąć się po górach i brnąć 
po kolana w biocie, chcąc dojść 
do stac ji w Skopaniu.

W październiku 1951 r. M ie j­
ską Rada Narodowa w  Barano­
w ie  Sandomierskim  dostała z 
D yrekc ji Okr. K o le i Państw, w 
K rakow ie  zezwolenie na budo­
wę peronu oraz poczekalni i  ka­
sy b iletowej.

Wszystkie te roboty zostały 
wykonane przez mieszkańców 
Baranowa dla uczczenia 34 rocz­
n icy W ie lk ie j R ew olucji Paź­
dziern ikow ej.

Niestety. Chociaż przystanek 
uruchomiono, ale...

1) Nie wszystkie pociągi za­
trzym u ją  się na przystanku. Nie 
zatrzym uje się pociąg daleko­
bieżny, z którego na jw ięce j mo­
g liby  korzystać mieszkańcy 
miasta i osiedla (chociaż w roz­
kładzie jazdy postój jest prze­
widziany).

2) Nie otworzono dotychczas 
kasy bile tow ej, skutkiem  czego 
z Baranowa do pobliskich sta­
c ji pasażerowie jeżdżą „na ga- 
pę“ .

3) Przystanek nosi nazwę Sko­
panie m imo, że budowała go 
ludność Baranowa i m im o u- 
cbw ały Prez. MRN zatw ierdzo­
nej przez Prezydium  Pow iatowej 
Rady Narodowej w Tarnobrze­
gu i Prezydium  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej w Rzeszowie, 
żeby przystanek nosił nazwę 
Baranów Sandom ierski — o- 
siedle.

JAN SATARA  
M IC H A Ł  M AJCHER  

Prezydium MRN  
Baranów Sandomierski

ny o prace ku ltu ra ln o  - ośw ia- ' że nie zachęcały m łodzieży do j min, rosła w oczach, łam ała za- 
tową, prow adzoną 'w śród  m ło - ! nauki, ale wręcz odstręczały, j korzenione przesady i w yg ry - 
dzieży fabrycznej, odkłada tęcz- | W yn ik  — szybki spadek fre k -  i wała w a lkę z trudnościam i. B y ­
ki, zastanawia się od czego by i wencji. Z 20 uczestników szko-| ły  w  ZiSPo tendencje wśród 
zacząć. W yraźnie chce zyskać ! lenia pozostało zaledwie 6. ! doświadczonych odlewników, że
czas do namysłu. I wreszcie je - I Z  tym . że młodzież w ycho- | określony procent braków  w a- 
dnak w o li skierować rozmowę i wywać należy i  przy warsztacie | run ku ją  „ob iek tyw ne  przyczy­
na zagadnienia produkcyjne. i pracy i poza n im  zgadzaja się | ny“ . Postawiono na ten odcinek 

Po c h w ili zostaję zasypana ! w  rozmowach.wszyscy tow arzy- : brygadę młodzieżową Delma- 
danymi. Padaja nazwiska, fa k - i sze- A le  ja k  wygląda realizacja j nowskiego. Daje ona o 30 pro- 
ty, c y fry : te j tezy? ; cent braków  m nie j od dotych-

M łodzież w ZiSPo może się i Rozmawiamy już dłuższy czas czasowej przeciętnej. B y ły  tru d - 
poszczycić osiągnięciami w w a l- ^ tow. Józefom M yślińskim . nosci z wykonaniem  planu na 
ce p produkcje. Stanisław  W o- | czterokrotnym  przodownikiem  , form ow aniu maszynowym. Rzu 
rocii na W -4 w yrab ia  171 pro - j Prac.Y na W-4. Zastanawia nie- 
cent norm y. Józef M yś lińsk i —  i chętny ton, ia k im  odpowiada 
174 procent. Brygada Jureckie- i na Pytania. Wreszcie po prze- 
go na W -3 w yrab ia  197 procent I łam aniu lodów w yp ływ a ją  no- 
norm y i -uzyskała w  I I I  k w a r- j w ° d . Y  rozgoryczenia. Przyłącza 
tale proporzec przechodni. Sta- j do rozm owy i Edward Po- 
n is ław  O lesiński na W - l w y r a - j n ic k i- 1 .iuż na w y ry w k i żalą 
bia 201 procent norm y i został ! s'ć  na m ajstrów  i brygadzistów

powcy.
A  jednak są jeszcze w ypadki

:nie M arszałkow skie j ! w ie lk iego hotelu, k 
D zie lna., M ieszkaniowej roz- j blokiem  6-b zanik 
poczęto już prace przy budowie 
k iik u  dalszych obiektów  m ie­
szkalnych. Tak np. w pobliżu 
u licy Partyzantów  trw a  już  bu ­
dowa w ielk iego bloku m ieszkal-

awansowany na brygadzistę,.! młodzieży przydziela
Kazim ierz Jurecki w yrabia 211 
procent norm y. Nazwiska moż-

gorszą prace. Że młodzież 
często źle zaszeregowana.

przede wszystkim  o tym , że zbyt 
mało uw agi poświecą się tu ży­
ciu pryw atnem u młodzieży.

N iewykorzystane są w  tym  
| względzie m ożliwości jak ie  
i stwarza Dom Miodego Robot- 
| nika.

Gdy Dom Młodego 
Robotnika jest... stary

Z a jrzy jm y  do wnętrza p ięk- 
| nego, nowego gmachu opatrzo- 
1 nego tab licą : Dom Młodego Ro- 

Porozmawiajmv ! botn ika przy Zakładach im.
— ™ i  . : S talina w Poznaniu,

z Zenonem Trąbskim  j Jest w łaśnie godz. 14. N ie-
— Tak prawdę mówiąc, nie d iug° zaczna się schodzić chłop- 

. .bardzo to dawne czasy, gdy j e^< któ rzy skończyli pracę. 
,s l? i często odwiedzałem kom isaria ty  I Przejdźm y sie po przestronnym

że

chuligaństwa. Swiadcza one ! nego, k tó ry  posiadać będzie ku -

! cono na ten odcinek młodzież 
Trudności zostały pokonane.

baturę 42 tysiące m etrów sze­
ściennych. Budynek ten. będą­
cy jednym  z większych w 
M D M , oddany zostanie do użyt­
ku w drug ie j połowie roku 1952 
Rozpoczęto również budowę

niowo-zachodnią ści 
MDM, oraz narożnego 
i-c  przy nowej u lic j 

Zjednoczenie budu j; 
prowadzi również rr 
b iórkow e serii sklepów j 
placu Zbawiciela, oraz roboty 
wykopowe pod blok nr. 14, k tó ­
ry  powstanie tuż za kościołem 
i b lok i n r 5-a i 6-ę no wschod­
n ie j stronie placu M DM , koto 
ul. Koszykowej. (z)

na by mnożyć. M łodzież pracuje uczniowie trzeciego roku tech- 
w yda jn ie  A le  równocześnie po- 
za pracą nie zawsze. spisuje się 
dzielnie, zdarzają się jeszcze 
często chuligańskie w yb ryk i. 
które1 pa ra liżu ją  dobre chęci 
starszych robotników .

Bierzmy przykład z tramwajarzy Górnego Śląska
K ilka , tygodni temu, z ram ie­

nia Zarządu Głównego Polskie­
go Zw iązku N iew idom ych, w y­
jechałem , na Śląsk. K rążyłem  
tam pomiędzy K atow icam i a 
Chorzowem i oczywiście musia­
łem jeździć tram w a jam i.

W siadając na Śląsku po raz 
pierwszy do tram w a ju  poczu­
łem  czyjeś ręce pomagające m i 
wsiąść i odprowadzające mnie 
na wolne miejsce. Była to 
kondukto rka. Zapytała, dokąd 
chcę jechać. Okazało się, że 
wsiadłem  do niewłaściwego 
tram w aju . Na najbliższym  
przystanku kondukto rka po­
mogła m i wysiąść i  odprowa­
dziła na chodnik. Na podobną 
pomoc napotykałem  we wszyst­
k ich tram wajach na Śląsku.

Stosunki pomiędzy ludźm i w i-  
iząc’ i i ,  a n iew idzącym i nle- 
te t ue zawsze układa ją  się
1 ,SV ' --------------------------

Siadem listów naszych czytelników

jeszcze w łaściw ie. Is tn ie je  czę­
sto niezrozum ienie sytuacji nie­
widomego. nieum iejętność po­
dejścia i nawiązania zw ykłe j 
rozmowy, lub niepotrzebna de­
nerwująca czuiostkowość. Po­
stawa tram w a ja rzy śląskich jest 
bardzo w łaściwa. Prosto, zwy­
czajnie okazują potrzebną nam 
pomoc.

Za tę postawę, za waszą po­
moc dzięku ję wam towarzysze 
tram w ajarze śląscy.

Chciałbym , aby podziękowa­
nie to  przeczytał każdy tra m ­
wajarz w Polsce, aby postępo­
wanie wasze stało się p rzyk ła ­
dem dla wszystkich tra m w a ja ­
rzy m iast polskich, dla obsłu­
gi autobusów i  dla naszych ko­
le jarzy.

STANISŁAW  2EM IS  
Warszawa

Jak jest po pracy
W szukaniu klucza do roz­

wiązania tego problemu poma­
ga nam I sekretarz partyjnego 
kom ite tu zakładowego tow. Sie- 
wert. stw ierdzając sam okryty- 
cznie:

— M ów iliśm y z młodzieżą tu 
na fabryce o pracy, o planie, o 
normach. A  nie interesowaliśm y 
się tym . co rob i poza fabryką 
Jakie są je j kłopoty, potrzeby, 
zainteresowania. Nie um ieliśm y 
w sposób a trakcy jny  wciągnąć 
młodzieży do nauki, do szkole­
nia. Nie um ieliśm y zaintereso­
wać młodzieży ku ltu ra lna  roz­
rywką.

Parę c y fr na poparcie o- 
świadczenia tow. S iewerta:

W jednym  z oddziałów fab ry ­
k i na 252 m łodocianych robot­
n ików  zarząd aakładowy ZM P 
zaplanował 4 zespoły szkolenio­
we. liczące łącznie 60 osób. Roz­
począł szkolenie jeden zespół 
— 20 uczestników.. Szkolenie 
prowadzono w sposób nader 
nieciekawy. Prelegent bez za­
dania sobie w ielkiego trudu

n ikum  wciąż ieszcze mają 
pierwszą grupę uposażenia, gdy 
od dawna już  w ykonu ją  normy.

I w  czasie tych narzekań c i­
sną sie nieodparcie na usta py­
tan ia: a co na to dyrekcja , rada 
zakładowa. ZMP? Czemu nie 
interesuje się tą sprawą orga­
nizacja partyjna?

Ufać młodzieży 
i kierować nią

Zakładowa organizacja pa r­
ty jna  zbyt mało uwagi poświę- 

| cała pracy ZM P i zagadnieniom 
młodzieżowym. S tw ierdzi! to 
sekretarz kom ite tu  zakładowe­
go. potw ierdzają to fak ty  S ta­
nowisko przewodniczącego za­
rządu fabrycznego ZM P piasto- ; , »cze to  m ówić mu o
wał przez dłuzszy czas człowiek | __ A„

m ilic ji. No. co tu  dużo gadać 
i wódkę piłem i  używałem  pie- ! 
ści. Na człowieka wychowała j 
mnie dopiero organizacja zet- | 
empowska.

Zenon Trąbski, ślusarz, awan­
sowany na pracownika roz- i
dzieln i, przewodniczący samo- i • < , ____ „  , .
rządu Domu Młodego Robotni- 
ka, aktyw ista  zetempowski, je -  4 D 4 
szcze teraz na wspomnienie , stołówce_ gdzie i
tych czasów z zawstydzeniem 
pochyla głowę.

gmachu. D ługie korytarze, po 
obydwu stronach jasne, widne 
pokoje. Łazienki, na trysk i. Jest 
duża stołówka. Jest i piękna 
św ietlica, ładnie umeblowana, 
ze sceną. Ź  głośnika płyną sko­
czne melodie.

A le Dom ten nie tę tn i życio-

W FSO powstaną urządzenia socjalne 
i punkty usługowe dla załogi

Dział zaopatrzenia robotnicze- ; kraw ieckie  oraz pra ln ie  Zost.a- 
go FSO, przygotow uje na rok ; nie rozszerzony zakiad fry z ie r-  
1952 dla swych pracow ników  j sk j. Ponadto, w planach ’działu 
szereg (irządzeń ! zaopatrzenia robotniczego FSO,

Do użytku pracow ników  FSO, ■ przew iduje się uruchom ienie 
zostanie oddany duży, nowocze- sklepów z a rtyku ła m i -.pożyw- 
śnie urządzony bar mleczny . czymi i przem ysłowym i na tc - 
Powstaną warsztaty szewskie. I renie fab ryk i. (to)

WSS zakłada hodowlę trzody w Dembach Wielkich
Zakłady Żyw ienia Zbiorowego ; stołówek prowadzonych 

W arszawskiej Spółdzielni Spo- WSS. 
żywców prze ję ły w tych dniach

ośw iato­
wą.

W stołówce, gdzieś z boku
przy jednym  ze stołów, dwóch 131-hektarowy m ajątek w Dem 

D . . . _  . . . „  | .siedzi nad obiadem ; bach w ie i k ich  w odległości 29
Przełom w życiu Trąbskiego ; (nm. jakoś apatycznie snuią się 6

nie dokonał śie z dnia na dzień ; po korytafzu , N ie liczn i w św ie t- ' km  ot* Warszawy. W m ają tku  
Wzywano go w ie lokro tn ie  na . iicy ćmią papierosy. Nad oknem tym  WSS założy w ie lką  hodo- 
rozmowy do kom ite tu p a rty j-  I prowadzącym do kuchn i w isi 1 
nego. staw ia li te sprawę i ko- j ka rtka : wstępujcie do sekcji

p ływ ackie j, szachowej itd . Taki 
ty lk o  widoczny ślad pracy sek­
cji. Jest ieszcze stói p ing-pon- 
gowy i k ilk u  zapaleńców tego

przez

! ledzy zetempowęy. Używano 
| perswazji, przykładów , doma­
gano sie kategorycznie zmiany 
postępowania Gdy to nie po-

w!ę trzody chlewnej. Zwierzęta 
żywione będą odpadkami ze

usunięty z pa rtii, a kom ite t 
pa rty jny . prze jaw ia jąc duży 
brak czujności. to le row ał ten 
stan rzeczy, Od dłuższego czasu 
by ły  alarm ujące sygnały w po­
staci w yb ryków  chuligańskich 
wśród młodzieży, a egzekutywa 
party jna  nie doceniała wagi 
zagadnienia Na zebraniach pre­
zydium zarządu ZM P byw a li 
towarzysze z egzekutywy par­
ty jn e j ty lk o  dorywczo i  jakoś 
przypadkowo. Praca z m łodzie­
żą nie była częścią pracy par- 

! ty jn e j. sprawy młodzieży by ły  
1 tu sprawami drugorzędnym i.

sankcjach, o tym . że szkaluje 
dobre im ię zetempowca. Pew­
nego dnia Trąbski powziął po­
stanowienie. W ziął się w garść.

[ Z czasem zaskarbił sobie zaufa­
nie ko lektyw u.

Czy przykład lrą bsk ie go  mo­
że nauczyć czegoś organizację 
zetempowska w ZiSPo? Na 
pewno może. Trzeba ty lko , by 
towarzysze w ZiSPo um ie li u - 
ogólnić wnioski, płynące z tego 
przykładu, a może i z szeregu 
innych, by dostrzegli iak rosną 
ludzie. k tó rym  um iano podać 
dłoń. których umiano otoczyć

W pierwszym  okresie urzą­
dzona zostanie hodowla na 150 
sztuk nierogacizny Po rozbu­
dowie chlewni ilość sztuk zo­
stanie znacznie powiększona 

Równocześnie WSS prowadzi 
hodowle trzody chlewnej przy 
swoich zakładach. (i)

Reorganizacja miejskich przedsiębiorstw  
remontowo-budowlanych i montażowych

przedsiębiorstwa

sportu.
Rozpytuję o pracujące sekcje 

— są w stadium organizacji. A  I 
Dom czynny jest od roku.

Czy urządzają w ieczory dys­
kusyjne na temat przeczytanych i . . .
książek? Nie, Czy b y ły  przed- ) wazna. reorganizacja m ie jskich | d j8 kierowania pracą tych 
stawienia, w ieczorki, wreszcie przedsiębiorstw  rem ontow o-bu- przedsiębiorstw powstaje zarząd 
zabawy? -  Nie j dowlanych. Z M ie jskiego przed- pod nazw,  M ie jsk i zarząd

K ie row n ic tw o Domu zda się ' siębiorstwa wodociągów 1 ka- przedsiębiorstw rem ontow o-bu- 
zapominać, że potrzeby m ło - na lizacji wydzielone zostały dowlanych. Zarządowi temu

W ostatn im  czasie zostaia , zostało na 4 
przeprowadzona w sto licy po- ] dzielnicowe.

dzieży tu zamieszkałej nie koń­
czą się na zakw aterowaniu i

dwa przedsiębiorstwa budow la- j  podlegać będzie oprócz w ym ie- 
ne, jedno dla budowy sieci wo- nionych wyżej 4 przedsiębiorstwyyżyw ieniu. A przecież nie , . _ , ,. , . ¡ . . . . . . . .I dociągowo - kanalizacyjne j na rem ontowo-budow lanych, M ie j-

Za zly stosunek do chorych
Chorzy paw ilonu gruź licy 

Szpitala M iejskiego w  Ż yra rdo­
w ie przys ła li do naszej re­
dakc ji lis t ze skargą, na salową 
Zofię Sobol. Salowa poza tym , 
że byia niegrzeczna w stosun­
ku do chorych, wszelkie prace 
w ykonyw a ła  opieszale, a nawet 
„zapom inała“  nieraz o swoich 
codziennych obowiązkach. Nie 
przestrzegając przepisów ob. 
Sobol wydawała, aby u ła tw ić  
sobie pracę, po k ilk a  posiłków 
na raz.

Dochodzenie, ja k ie  przepro­
wadziło w te j spraw ie Prezy­

dium  M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej w  Żyrardow ie , po tw ierdziło  
słuszność zażalenia. PMRN w 
w yjaśn ien iu  pisze: „O b Sobol 
przeniesiono do inne j pracy, 
gdzie nie będzie obsługiwała 
chorych. Poza tym  udzielono jej 
surowej nagany z ostrzeżeniem 

Jednocześnie zalecono D y­
rekc ji Szpitala, ażeby zorgani­
zowała odprawę z personelem 
obsługującym chorych, na k tó ­
re j należy poinform ować perso- 

1 nel o tym . la k i pow inien być 
1 stosunek do chorego“ .

„Można usprawnić pracę cieśli na MDM“
Pod powyższym ty tu łem  za­

m ieściliśm y w dniu 5.XII.51 r. 
korespondencję P iotra K is ie la z 
budowy MDM. A u to r pisał, że 
praca cieśli na tej budowie jest 
źle zorganizowana. W ykonu ją 
oni roboty z m ateria łu odpad­
o w e g o . nieposortowanego.

W  związku z tą notatką dy ­
rekcja Zjednoczenia BW 6 
(M DM ) kom uniku je , że wydane 
zostało zarządzenie uporządko­
wania drewna odpadkowego 
W ykonanie tego zarządzenia 
przyczyniło się do uspraw nie­
nia pracy cieśli na budowach.

trudno w  tak wspaniałych wa 
runkach Domu Młodego Robot 
n ika rozw inąć w  m łodych ch łop­
cach zam iłowanie do nauki, 
książki i gazety, do ku ltu ra ln e j 
rozryw ki.

*

ulicach, a drug ie do w ykony- j skiego przedsiębiorstwa budowy 
wania podłączeń w  domach po- j wodoćiągów i kanalizac ji oraz 
zbawionych urządzeń san ita r- j przedsiębiorstwa budowy insta- 
nych | lac ji san itarnych również M ie j-

M ie jsk ie  przedsiębiorstwo re- j sicie przedsiębiorstwo robót dro - 
montowo budowlane podzielone gowych. ( ij

Gdv rozm awia e<r> te starszy­
m i towarzyszami p a rty jn y m i o 
pracy z młodzieżą, nie ma na o- 
gół różnicy zdań. Każdy doce-

S i t y ^ o ^ c h l l S S  wśród przodują w bezawaryjnych przetokach wagonów
B rygady m anewrowe stac ji Jana Kumosińskięgo, Stefana 

Skierniew ice, w ykona ły  na 21

Brygady manewrowe stacji Skierniewice

młodzieży. N ie zawsze jednak 
założenia te by ły  w pełni zrea li­
zowane

Pomyślną zmianę na lepsze 
roku ją  ostatnie konferencje 
party jne , w cziasie których za­
gadnienia młodzieżowe brzm ia­
ły mocna nutą Ten akcent po­
zwala w ierzyć, że k ie row n ic tw o 
organizacji pa rty jnych  pomoże 
rozw inąć prace ZM P, podnieść 
iq na wyższy poziom, lepie j w y ­
chować rzesze młodzieży, rze­
sze budowniczych ju tra  Polski 
Ludowej.

K ro n ik a
w ydaw n icza

BROSZURY O PRACY  
I  JEJ BO HATERACH

dni przed term inem , podjęte w 
dniu 5 czerwca 1951 roku, zobo­
wiązanie długofalowego współ­
zawodnictwa o bezawaryjne 
przetoczenie po 35 tysięcy w a­
gonów na każdy zespól.

G radkowskiego i M ariana D y­
bowskiego.

K ole jkrze z brygad przetoko­
wych stacji Skierniew ice, pod­
ję li obecnie dalsze długofalowe 
zobowiązanie pracy bezaw aryj­
nej w  okresie do 31 październi-

W osiągnięciu tym , w yró żn i- \ ka 1952 roku. Zobowiązali Gę 
ły  się: młodzieżowa brygada j oni przetoczyć w tym  okresie 
ustawiacza Stanisława M roz iń - ! 36C tysięcy wagonów bez awa1 
skiego oraz brygady ustawiaczy I (•

11 oddziałów finansowych w stolicy
W y d z ia ł F in a n so w y  P re z y d iu m  , m ieśc ie  u l. K re d y to w a  3, r  

S t.R .N . poda je  do w ia d o m o śc i, że z I sam ym  adresem  mieszczą 
dn ie m  l  s tyczn ia  1952 r. zosta ło  zo r- | nież o d d z ia ły  fin an so w e  c 
g an izo w a n ych  11 o d d z ia łó w  fin an so - i n ic  W ola i O chota . DRN — 
w y c ti p o k ry w a ją c y c h  się z te  re n a - i u l. G dańska 2 DRN Prag 
m i a d m in is t ra c y jn y m i d z ie ln ic o w y c h  j  u l. R atuszow a 21 DRN i 
rad  n a ro d o w ych . W s k ła d  n o w ych  lu d n ie  u l G ro ch o w ska  280. 
o d d z ia łó w  fin a n s o w y c h  w chodzą w e r  u i. N o sko w sk ie g o  4. 
re fe ra ty  doch o d ów  p a ń s tw o w y c h , ; łanów . u l. S zustra  4. 12 o<

Jedna z sal sypialnych w  o tw a r ty m  niedawno żłobku  
Przemysłu Odzieżowego rpe W rocławiu.  W żłobku znajduje się gabinet lekarsk i , pokoje ką­

pielowe, jadalnie i  bawia ln ie  Foto  c a f  — W d o w iń s k i

k\.
suf
ch

Druga Ogólnopolska
Plastyki

(•kończenie ze str. 3)

fe r’Jftóre przyk łady: 
szoną - N apierski" Jana 
83 gkiego działa śmiałą 
zentujożoną plamą barwną, 
gaięzj postacie w sytile- 

tyćżiiyi«?"skrócie, posiada po­
nadto wysokie w a lory dekora- 
cyjności Niesposób jednak po­
wstrzymać się od zarzutu po- 

erzchowności, i niedostatecz- 
ego wejrzenia w  istotę kon­

flik tó w  społecznych tego czasu 
Podobna rom antyka, aczkolwiek 
bardziej dramatyczna w wyrazie 
— cechuje pracę Stanisława M i­
chałowskiego, „Scena sądu nad 
powstańcami". Obraz W łady­
sława Gościmskiego „Zamek w 
Czorsztynie w dniu zajęcia 
przez Napierskiego" jest znowu 
inną próbą, sięgającą do m u­
zealnych wzorów m alarstwa h i­
storycznego ..

Każda z tych kom pozycji po­
siada n iew ą tp liw ie  znaczne w a r­
tości malarskie, żadnej z nich

go“ . W jednym  i w drugim  
w ypadku u jaw n ia  się jednak 
dość typowe dla naszego ma­
larstwa historycznego ciążenie 
drobiazgowej tendencji ilu s tra ­
torskie j, k tóra widoczna jest 
także w szeregu innych obra­
zów o tematyce źaczerpniętej z 
h is to rii naszego ruchu rew olu­
cyjnego Nie wolne od tej skłon­
ności. prostą drogą prowadzącej 
do natura lizm u — są zwłaszcza 
liczne obrazy z życia Feliksa 
Dzierżyńskiego. Na tym  tle tym 
mocniej rysu je  się wielkość 
historycznej i nastro jowej syn­
tezy, k tó rą  w idz im y w obrazie 
A leksandra Kobzdeja „D z ie r­
żyński w drodze na Syberię“ 
W kom pozycji te j jest siła poe­
tyckiego wyrazu, przy jedno­
czesnym nawiązaniu do na jle p ­
szych tra d y c ji realistycznej 
szkoły m alarstwa polskiego. 
Szkoda jednak, że w drugim  
obrazie Kobzdeja. o tematyce 
współczesnej — „Przed pocho­
dem, B erlin  1951" — zalety te-

iednak nie możemy ’ nazw ać1 §° wysoce utalentowanego arty  
w pełni współczesnym spoi- st^  nie u ja w n iły  się w rów nym  

'n iem  na historię. Zewnę- stopniu.
Wśród obrazów osnutych na 

tle życia i działalności rewo­
lucy jne j Feliksa Dzierżyńskiego 
w ie lką  realizacją, godną szcze­
gólnego podkreślenia jest prąca 
zespołowa pt. „P ierwszom ajowa 
manifestacja w  1905 roku". Jest 
to dzieło zbiorowe ko lektyw u 
ośmiu m alarzy w składzie: Ła- 
da-Studnicka, Pągowska, S tu- 
dn ick i, Teisseyre, W nukowa, 
W odyński, Żuławska i  Ż u ław ­
ski. Szeroko ujęta przestrzeń 
obrazu wypełn iona jest tłum em

tizna barwność zjawiska, bądź 
tez działanie historycznego wzo- 
• u — u tru d n iły  artystom  zaję­
cie w łaściwej postawy rea listy 

Rewolucyjna tem atyka K o­
muny Paryskiej zaznaczyła się 
również w pracach naszych 
plastyków licznym i przykłada­
mi. Wspomnieć należy nastro­
jowy obraz Rajmunda P ie tk ie­
wicza „K om unardzi żegnają Dą­
browskiego na placu Bastyiii* 
czy rysunek Leon ii • Janeckiej 
„Śm ierć Jarosława Dąbrowskie-

•lY P T _ po prostu błędy i  niekonse-
\ \ /  W  i l  kwencje w rysunku. N iedostat-

k i rysunku oraz pewne ubó­
stwo środków wyrazowych za­
ciążyło również na szlachetnie 
pomyślanej kom pozycji Heleny 
C ygańsk ie j-W a lick ie j „Lu c ja n  

kroczących na wprost widza ma- 1 Szenwald wśród żołnierzy
nifestantów , na których czele 
w idz im y Feliksa Dzierżyńskiego 
— z bocznej u licy padają strza­
ły...

T rudne zamierzenie podję­
te przez’wym ienioną grupę ma­
la rzy nie 'doprowadziło jednak 
do rezultatu w peini skończo­
nego; nie zawsze’ też charakte­
rystyka poszczególnych postaci 
występuje w zgodności z ogól­
ną charakterystyką masy ludz­
kie j. N iem niej jako realizacja 
kompozycyjna dużego znaczenia 
i nowa na naszym gruncie me­
toda pracy (szczególnie . wobec 
słabości naszego m alarstwa w 
dziedzinie w ie lk ie j kom pozycji 
figu ra lne j) — obraz ten pow i­
nien stać śie przedmiotem do­
kładnej analizy i poważnej fa­
chowej dyskusji.

Wśród kom pozycji h istorycz­
nych z dziejów  ostatn iej w o jny 
na szczególną uwagę zasługuje 
dramatyczny, choć nieco powierz 
chowny obraz Stanisława Po­
znańskiego „W arszawa W yzwo­
lona" oraz am bitna praca m ło­
dego malarza, Andrzeja S tru - 
m iłły  pt. „T e j bron i nie zw y­
cięży n ik t“ . Polsko-radzieckie 
braterstwo broni i podkre­
ślenie siły  ideowej, która 
stanowi podstawę ludowego 
wojska — oto treść obrazu. 
W rea lizacji jednak artysta 
łam ie się jeszcze z niedomaga- 
niam i rzemiosła, co powoduje 
w ie lką nierówność w opracowa­
niu poszczególnych części obra­
zu. W rezultacie — obok szere­
gu realistycznie pogłębionych 
postaci — w idz im y nazbyt sche­
matyczne uogólnienia a nawet

Pierwszej A rm ii" .  Idea ludo­
wego dowódcy i  w ychow aw ­
cy, wyrażona w osobie żoł- 
nierza-poety Szenwalda — w 
założeniu swym zostaia jednak 
w obrazie praw dziw ie i  szczerze 
uchwycona. i

*

dwóch interesujących debiu­
tach: M a rii M ackiew iczówny 
„Na punkcie skupu ziem niaków 
w R adz iw iłłow ie “  i  Andrzeja 
Fornelskiego „W akacje“ . W re­
szcie w  dziale g ra fik i satyrycz­
nej należy zwrócić uwagę na 
znakom ite prace Ferstera i Bo­
rowczyka.

*

p o d a tk ó w  m ie js k ic h  o raz p o d a tk ó w  
te re n o w y c h .

A d re s y  o d d z ia łó w  są n astępu jące :
DRN — S ta re  M ias to  — u l. N o w y  
Ś w ia t 69, D RN  — M o k o tó w , u l. Po- ! sp o d a rk i M ieszka n io w e j 
znańska 30, D R N  — P ra g a -S ró d m ie - i 8 o dd z ia ł fin a n s o w y  DRN W 
ście u l. B ia ło s to cka  22, D R N —Ś ró d - l u l. K re d y to w e j 3.

nansow y W y d z ia łu  Fin? 
m ieśc i się p rz y  u l. L in d le

A g e n d y  pob o ro w e  F u n d i

Komunikat szkoły partyjnej przy KC P r

W  swych osiągnięciach za­
równo, ja k  i  w słabościach — 
wystawa obecna stanie się nie­
w ą tp liw ie  przedmiotem rozle­
głe j dyskusji. Najostrzejsza i 
najsłuszniejsza k ry ty k a  wysta- 

. . ,, wy z punktu w idzenia je j b ra -
Obraz życia współczesnego 

naszego k ra ju , o ile  by sądzić 
o n im  na podstawie obecnej
wystawy — przedstaw iłby się j dorobek sztuki po lskie j o k ilk a  ¡tece przodowników pracy" dzie-
dośc ubogo. Praca 1 walka O re- j d z ie i  k t ó r e  m a j a  D p ł n -  s 7 a n s e  i ,  .  .  . I N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t pe-
aiizację planu sześcioletniego. I ^ ¿ ’rwania w "nas^eT świado! I ,ą ,sl,ę. 8wymi . ^ .a d c z e m a m , z ,  - ......................
któ rą  żyje nasz k rą j, jakże sła- moi c;

Wystawa obecna _______,
ważny etap rozwoju p lastyk i lipow sk ie j („Z  doświadczeń ra- 
polskiej na je j drodze do tw ó r- j dzieckiego m urarza-szybkościo- 
czego odzwierciedlenia treści j wca", str. 52. zł 1,10) m istrz szyb- 
naszego życia, naszej w a lk i o | kościowego walcowania blachy 
zbudowanie socjalizmu. Podej- ; w  A lek Ge je  w („P rzy walcarce“ .

Ostatnio ukazały sie broszury 
o nowych metodach i przodow­
nikach nracy

Broszura „M a js te r — oficerem 
lin io w ym  w b itw ie  o p lan" — 
zawiera sy lw e tk i 7 m ajstrów , 
którzy w yró żn iii tlę we współ­
zawodnictw ie tkaczy i m ajstrów  
przem ysłu bawełnianego (str 56, 
zł 1,45), Broszura J. W ańkow i- | Podaje się do wiadom ości | a w yk ład  z m ate riam  
cza — „O  nowych metodach : w o lnym  słuchaczom, że w yk ład  j rycznego na I I  rok 
pracy w  przem yśle" (str. 79, z! J z ekonbm ii na I I  r. odbędzie j 
2,15), omawia nowe metody pra- j 
cy (w górn ictw ie, przemyśle me- I 
ta low ym  i hu tn ic tw ie ) i w a lk i 
o jakość, kompleksową osżczęd- ! 
ność i pełne w ykorzystan ie  ma- j 
szyn.

Szczególnie cenna Jest broszu­
ra G. Cariewa Sekretarza K orn i- ; 
tetu Zakładowego W KP(b) fa ­
b ry k i „K ra s n y j P ro le ta r ij“  — j 
„O rganizacja pa rty jna  fa b ry k i !

się w  dn iu  5 stycznia' o godz. 8 ,1 stycznia b r’ 0 S°dz. s

T E A T R Y R A B I
P IĄ T E K  4 STY ( 

P ro g ra m  I — na fa l i

ków — nie powinna jednak [ na czele współzawodnictwa so- 
przeoczyć zasadniczego faktu, ¡.cjalistycznego" (str 56, zł 2,80). 
że n iew ą tp liw ie  wzbogaciła ona i w  dobrze redagowanej „B ib lio -

P o ls k i — „ In t r y g a  1 m iło ść '*  — g.
19.

K a m e ra ln y  — „G rz e c h ”  — g. 19 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i"  — g 

18.15.
N o w y  _  „U czo n e  b ia ło g ło w y  -  , 5.10 K o n c e rt, s.05 u

* ’ I d iow a , r,.S5 A u d . d io
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i ; r.yka  7.50 K a lendarz  

W a rre n "  — g. 19. M e lod ie  o pe re tkow e

I P ro g i am d n ia  ŁS5,
! mości 5.05 . 6.00 . 7.00. 7 
i 20.00, 20.00.

M u zyczny  — „S ze lm o s tw a  S kape- 
na‘ ‘ — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i"  
-  g. 19.

bo dochodzi do głosu w w ysta­
wie. Również i te epokowe 
przem iany, k tóre przeżywa obe­
cnie polska wieś — w n ik łym  
zaledwie stopniu zaznaczyły się 
w naszym m alarstw ie. Boga­
ty, peien dynam iki, nowy o- 
braz naszej wsi praw ie zupeł­
nie nie znalazł odbicia N ie­
m niej należy, wspomnieć, że 
w łaśnie na odcinku m alarstwa 
pejzażowego mamy tak w y b it­
ną pracę, ja k  obraz Stanisława 
Teisseyre „W. zagrodzie“ . M a­
my również szereg w rażliw ych, 
choć może nazbyt w ycinkow o 
traktow anych krajobrazów , by 
wspomnieć o pracach W łodzi­
mierza Zakrzewskiego lub K a ­
zimierza Tomorowicza, czy też 
o w idokach nowej i starej W ar­
szawy Eugeniusza Arcta. W za­
kresie tem atyk i z życia współ­
czesnego wspomnieć również 
należy o poważnej kom pozycji 
A lb ina  Łubniew icza „Pobieranie 
próby stali w hucie „Częstocho­
wa“ , o obrazie Tadeusza Łakom - 
skiego „P rzeciw  w o jn ie " oraz o

i polskim  czyte ln ik iem  m urarz 
stanowi l Szyrkow, laureat Nagrody Sta

mu.jąc ciągłość realistycznego 
dziedzictwa sztuki polskie j, bę- ! 
dziem.y zaostrzać k ry te ria  oceny 
artystycznych osiągnięć w opar­
ciu o potrzeby naszego czasu.

str. 84, zt 2,00) m istrz wytopów 
sta li z Zlotoustu W asilij A iek- 
siejew („M y  radzieccy s ta low ni- 
cy", str. 72, zł 1,70). O nowato- ,,W ie lk a  s i ła "  — g. 15,

Tą drogą podniesiemy zarówno ; rze, wynalazcy nowych metod
.jakość, ja k  i siłę oddziaływania 
nasze.j plastyki..

Dorobek w ystaw y pozwala na , . . .  , . .
optym izm  i przekonanie, że da l- \ *ow ^ r - ®*’ z* P ° ia  tą b i-

szybko.ściowego skrawania, pisze 
J. S O lim p iew  i P. N. Pobiega-

sza praca nad pogłębieniem ide- 
owości i ludowości, nad dosko-

blioteczka wydany został ró w ­
nież .szereg broszur o te j tema-

18.30, 20.30
P a lla d iu m  — „ A la r m ”  — g. 14.30, 

16.45, 19, 21.16.
A t la n t ic  

17, 19. 21.
P raha  — „ A la r m "  — g. 14.30, 16 45, 

19, 21.15.
P o lo n ia  — „S z a lo n y  lo tn ik ”  — do­

d a te k  „P o m o rz e  za c h o d n ie " — g. 
14, 16. 18. 20

S to lica  — „B u rm is t rz  A n n a "  — g 
14. 16, 18. 20.

W —z  — ..D a leko  od M ę s k w y "  — 
g. 13.45. 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „Ó o jn e  la to "  — g. 14. 
16, 18. 20.

gólnym  rozwoju, nowej, huma- | put i łowski Ch zakładów, „Ludzie  ie“ C- Ud J a te l*  * . %  wiećteftó!.''"
* ............................  “  g. 14, 16, 18, 20.

S yrena  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 14.15, 16.30, 18.45, 21.

Tęcza •— „B o h a te ro w ie  M a nd żu ­
r i i "  — d oda tek  „Z w y c ię s k a  d ro g a "
— g. 14, 16. 18, 20.

L o tn ik  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "
— g. 16, 18, 20.

naleniem form y artystycznej ! tyce: „O pow iadania k ie row ców " 
naszej sztuki — zapewni je j za- j (str. 52, zl 1,80) — bohaterów 
szczytne i odrębne miejsce w o- | w a lk i i pracy słynnych dawnych 

..... “ "zw oju , ------- ' '--------
nistycznej sztuki walczącej o ; twórC3:e1 pracy., (str 54 , 15)
szczescie człowieka, o pokój i }  i „  * R or„ a rn ikn .
spraw iedliwość społeczną _  napisana przez A. Boczarmko 
sztuki socjalistycznego re a ii- I wa* naczelnika oddziaiu przodu- 
zmu. .iącej kopalni w Zagłębiu Do­

nieckim . k tóra pierwsza w p ro - j 
JU LIU S Z STARZYŃSK I • wadziła cyk i przelotowy.

d a g o g iczn y ’ 
Opera — 
L a lk a  —

-  g. 19.
„H ra b in a "  — g. 19. 
M a c ie j K ło s e k "  — g. 17.

K I ¡V A
M oskw »

ko n ip . p o lsk ich . 8 55 
senk! ra dz ie ck ie , 9 
m e ra ln a , 10.10 A ud 
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a k tu a ln o ś c i 11. 
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12.45 Na s w o ji 
w a, 15.30 A ud . o 
to b llw e  p iosenk 
— aud. s ł.-m uz.,
„W  p raco w n ia ch  
„R o z m a w ia m y  z 

__ I 17.30 K o m p . Tygo 
18.00 Z  k ra ju  i z..Radziecka Lotw ,a "  — j

d o d a tk i „W  p ó łn o cne j B u k o w in ie "  1 i izow ana  ma70V 
N auka  I te c h n ik a "  -  g. 14.30, 16.30, 1 ^ 1 8 . 4 5  Aud

z y k a  operow a, 
na i ro z ry ć  
s y m f., 21.45 
b ra n o c " . 2

Program
P rogr?  

m ości ?
6.15 

K ońce 
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n ica  R 
w s z y s tk i 
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g ło s y " , 21 5. 
ców  ku rsów  
22.10 C ezar i 
p ia n o w y , >
23 00 M u z y k ;
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Zespołowa bryj 
współp

)rezej

rawdzie" *  (tnte 23
i  1951 r. ukazał się 

i ł  E. F. Sawicza — f re-  
in ic ja tora zespołowych 

d twórczej współpracy  
-owskich Zakładach w  

loyjradzie. Poniżej prze-
a ry j f jw u je m y  ten artyku ł .

Niewyczerpana twórcza in i­
c ja tyw a  uczestników socja li­
stycznego współzawodnictwa 
stanowi potężny oręż w  walce
0 podniesienie wydajności pra­
cy, polepszenie jakości p roduk­
c ji, obniżenie kosztów w ła ­
snych. W trakc ie  współzawod­
n ic tw a  ciągie powstają nowe 
m etody i sposoby pracy, które 
'um ożliw ia ją  uruchom ienie po­
ważnych, wewnętrznych rezerw 
przedsiębiorstwa. W przemyśle 
budowy maszyn jednym  z po­
ważnych środków dalszego 
zwiększenia wydajności pracy 
jest upowszechnienie szybko­
ściowych metod obróbki m etali
1 przestawienie obrabiarek na 
pracę przy zwiększonych obro­
tach.

Tokarze — tow. B irk ik o w  z
Zakładów  M etalow ych im. Sta­
lina , tow. B ortk iew icz  z Z ak ła ­
dów im. Sw ierd low a i in n i przo­
du jący stachanowcy, Jako p ie rw ­
si w  Leningradzie przeszli na 
szybkościowe skrawanie, dając 
p rzyk ład  wykorzystania maszyn 
i  sprzętu. Ja osobiście rozpoczą­
łem  szybkościowe frezowanie 
jeszcze cztery la ta temu. Uda-1 
lo  m i się zwiększyć szybkość I 
obróbki 8-m io, 9 -kro tn ie  1 o- 
siągnąć wykonanie 8 norm 
dziennych. W y n ik i te nasunęły 
m i m yśl zastosowania szybko­
ściowych metod frezowania na 
masową skalę. Bo przecież ty l­
ko  wówczas metody ta mogą 
dać odpowiedni efekt.

K iedy w  k w ie tn iu  1949 roku 
robotn icy Leningradu, w liście j 
do Towarzysza Stalina, zobo­
w iązali się uzyskać nowe osią­
gnięcia w postępie technicznym, 
na bazie tw órcze j współpracy 
ludzi nauki i p rodukc ji, podzie­
liłe m  się swoim i poglądami z 
kom ite tem  pa rty jnym . O rgan i­
zacja pa rty jna  przedstaw iła 
d y re k c ji wniosek o przydzie le­
nie  m i fu n k c ji in s tru k to ra  szyb­
kościowych metod frezowania na 
oddziale, w k tó rym  w owym 
czasie rozpoczęto produkcje 
tra k to ró w  specjalnego typu. Od ; 
samego początku przekonałem | 
sie. iż roboty jest tyle, że sam 
sobie z nią nie poradzę.

Wówczas to narodziła, się myśl 
u tworzen ia zespołowej twórczej 
brygady, k tóra po tra fiłaby  o- 
pracowywać i rozw iązywać n a j­
różnorodniejsze techniczne i 
p rodukcy jne  zagadnienia, zw ią­
zane ze stosowaniem szybko-

fre z e r  Z a k ła d ó w  Im. K iro w a

ściowych metod obróbki. Zespół 
ta k i powstał. W skład jego w e­
szli — kon s tru k to r z oddziału 
głównego technologa Z akła­
dów — A. Fiedorów, zastępca 
k ie row n ika  oddziału — K. Ru- 
sinowicz, technolog N. Worsę- 
biow, b y ły  robotn ik  naszych 
Zakładów, a obecnie docent In ­
s ty tu tu  Politechnicznego im. 
K a lin ina  — Szczegolew i inni.

Doświadczenie wykazało, że 
twórcza brygada spełnia pokła­
dane w n ie j nadzieje.

Pracując zespołowo, dążąc do 
jednego celu, wspólnie rozw ią­
zując narastające zadania, 
członkowie brygady pomogli do­
konać przełomu w  metodach 
frezowania, uzyskać znaczne 
podniesienie wydajności pracy, 
zmniejszenie pracochłonności i 
polepszenie jakości produkcu. 
Każdemu członkow i brygady 
zespołowej powierzono określo­
ny odcinek pracy. Jeden opra­
cow yw ał nowe wzorce narzędzi 
tnących, drugi zajm ował się u - 
sprawnieniem  procesu techno­
logicznego, trzeci pomagał adap­
tować ostatnie zdobycze nau­
kowe z dziedziny obróbki me­
ta li itd.

Tak więc każdy z członków 
zespołu ma swój określony od­
cinek pracy', ale wszystkie za­
gadnienia zasadnicze om awia- j 
m y i rozw iązu jem y wspólnie. I 
na tym  polega sens i sUa ze­
społowej twórczej brygady.

W szystkie zamierzenia bryga­
dy są rozpatrywane i za tw ie r­
dzane przez dyrekcję  Zakładów 
i w  p lanow y sposób rea lizowa­
ne. Zarządzenia dy re kc ji pole­
cają k ie row n ikom  oddziałów 
w ykonyw anie narzędzi tnących 
i oprzyrządowania według ry ­
sunków opracowanych przez 
naszą brygadę itd . Brygada na­
sza praktyczn ie pomaga k ie ro ­
w n ikom  produkc ji przestawiać 
swe odcinki na szybkościowa 
obróbkę.

G łów ny czynnik, k tó ry  decy­
duje o powodzeniu upowszech­
nienia szybkościowych metod 
frezowania — to  ludzie, kad ry  
w ysokokw a lifikow anych  freze­
rów. A by wzmocnić te kad ry  
zorganizowano na oddziale sta- 
chanowską szkolę. W ykładowca­
m i b y li członkow ie naszej b ry ­
gady. Przeszło przez tę szkolę 
168 frezerów.

Jakie są pierwsze w y n ik i p ra­
cy naszej zespołowej brygady 
twórczej współpracy?

W prow adziliśm y do p rodukc ji 
80 typów  frezów najnowocześ­
niejszej kons trukc ji, 40 różnych 
urządzeń pomocniczych, zmo-

Coraz więcej kursów 
organizuje LPL

(f) Corśz większą popularność 
wśród It Jności naszego k ra ju  
zdobywa sobie działalność L ig i

_____________  _ _______  P rzy jac ió ł Żołnierza. Na liczne.
z ogólnej lic z b y  dwustu" opera- ku rs? Prowadzone przez LP Ż 
c ji frezowania — 160 dokonuje j masowo uczęszczają robotnicy, 
się metodami szybkościowym i i c“ i0P‘ * młodzież.
W ydajność pracy frezerów w zro- ! W  ostatn im  okresie w  Łodzi 
sła dwu, i trzykro tn ie . D z ię k i; znacznie wzrosła liczba kursów

.  szkoleniowych. W grudn iu  ub.

Eugeniusz SdWICZ dem izów aliśm y 40 obrabiarek.

temu oddział nasz mógł prze ,
kazać innym  odcinkom produk- i roku   ̂ czynnych było  w  Łodzi 
c ji jedenaście frezarek. Oszczęd- J
ności uzyskane dzięki twórczej 
pracy brygady w yn ios ły  4 m i­
liony  130 tysięcy rub li.

W alka o postęp techniczny.

k ilkadzies ią t kursów samocho­
dowych i k ilk a  kursów  dla 
krótkofa low ców .

Obecnie Liga przystąp iła do 
organizowania kursów  szkole-

o polepszenie jakościowych i niow ych we wszystkich w ięk- 
wskażników p rodukc ji w z b u - ! “ y S ,A 0̂ l kxlcłV,“ ^ Ia^ Ch^p ra .?- 
dziła pęd ku nowatorstwu, ku i
poszukiwaniu i upowszechnie­
niu nowych postępowych me­
tod prący Za naszym p rzyk ła ­
dem zespołowe brygady tw ó r­
czej współpracy powstały i w 
innych oddziałach Zakładów 
im. K irow a. Powstały one rów ­
nież i w  innych przedsiębior­
stwach Leningradu

W ypracowane przez nas fo r­
m y twórczej współpracy sta­
chanowców. inżynierów  i p ra ­
cowników' naukowych zdały e- 
gzamin i Wykazały swoją ży­
wotność przy rozw'iązyw'aniu 
w ie lu  pow'ażnvch zadań pro­
dukcyjnych.

Doświadczenia naszej b ryga­
dy wykazały, że nie możemy 
ograniczyć się do upowszechnie­
nia szybkościowych metod o- 
b ró bk i wyłącznie na odcinku 
frezowania. Cóż bowiem zkszło 
na naszym oddziale? Odcinek 
frezowrania stał się przodu ją­
cym. Frezerzy zarz itc ili oddział 
swoją produkcją. Inne odcin-

W  Zakładach Przemyślu Baw eł­
nianego im. 1 M aja zgłosiło się 
już  na kurs ponad 200 robo tn i­
ków’.

W woj. szczecińskim w okre ­
sie od czerwrca do października 
r. ub. kursy szkolenia m o to ry ­
zacyjnego, strzelectwa sporto­
wego i inne powstały w 72 ko ­
łach przy zakładach pracy, 
szkołach i  gromadach w iejskich. 

! Na kursach samochodowych 
| am atorskie praw'0 jazdy zdoby- 
| ło  ostatnio 189 osób. Dużą po- 
| pularnością cieszą się wśród 
mieszkańców Pomorza Szcze- 

; cińskiego kursy  strzelectwa 
j sportowego. Norm y na SPO na 
! tych kursach uzyskało już  po- 
i nad 1.000 członków organizacji, 
i W ielu członków uzyskało rów ­
nież sportową odznakę strzelec­
ką.

Ponad 65 procent członków 
j LP Ż w  w ojew ództw ie zielono­

górskim  uczęszcza na kursy sa- 
! moehodowe, strzelectwa sporto- 
! wego i ku rsy  dla k ró tko fa lów - 
i ców'. W powiecie Głogów' kursy

k i — tokarsk i, sz lifie rsk i za­
częły w yraźnie pozostawać w ! 
tyle. Nie dlatego, by gorzej p ra - I 
cowały n iż poprzednio, ale na I 
skutek tego, że na tych odcin­
kach szybkościowe m etody o- 
b rć b k i nie zostały tak  upo­
wszechnione ja k  przy frezowa­
niu.

Z na leź liśm y. następujące w y j-  
ście z sytuacji. We wszystkich ] w  ,^ r dyskusji dotyczącej za- 
operacjach, a więc toczeniu, i gsónień fiz jopa to log ii korow o- 
sz lifow aniu i innych należy za- ! trzew iow e j, w  p ią tym  dn iu  ob- 
stosować szybkościowe metody. [ rac! kon fe renc ji k ryn ick ie j, 
O tw iera to nowe m ożliwości j w z l < ? ł o  u d z l a i  48 naukowców, 
wzrostu wydajności 
zwiększenia produkc ji, polep-1 , 
szenia wszystkich wskaźników

samochodowe ukończyło 114 
członków L ig i. a wśród nich 
w iele córek i  synów m ało- i śre­
dn ioro lnych chłopów.

Z konferencji 
pa w tarnowskiej

przedsiębiorstwa.
Dlatego też nasza brygada 

wystąp iła  z wnioskiem  prze­
staw ienia na szybkościowe me-

pracv | P rzem aw ia li m. in. profesoro- 
p ■ ’ w ie: Lejnbachówna, Reicherów- 

na, Venulet, Kaulbersz, Stein, 
Paluch i  inn i.

pyskus ję  podsumowała doc. 
d r Hausmanowa, u w y puk la  jąc 
ogromne znaczenie paw łow ow - 
skiego ujęcia zagadnień k lin ie z -

tody obróbki wszystkich ope- , n ych dla p ro fila k ty k i, rozpozna- 
ra c ji w ykonyw anych na naszym wania ' leczenia, 
oddziale. In ic ja tyw a  nasza zo­
stała uznana za słuszną. Obec­
nie przystąp iliśm y do w prow a­
dzenia je j w  czyn.

Zapewnić dalszy rozwój szyb­
kościowych metod pracy w  na­
szym oddziale — oto nasze n a j­
ważniejsze. zadanie. I  m y w y ­
pe łn im y to zadanie.

Przodująca tkaczka

W szóstym dniu obrad prof. 
j W ilczkow ski w yg łos ił re fe ra t pt.
| „Znaczenie podejścia p a to iiz jo - 
j logicznego dla psych ia trii“ . Re­
fe ra t „O  pa to fiz jo log ii wyższych 
czynności nerwowych jako pod­
stawie p sych ia tr ii“  w yg łos ił 
doc. Jus.

W  dalszym ciągu kore fe ra t o 
zagadnieniach typo log ii i dzie­
dziczności w ujęciu nauk Paw ­
łow a wygłosił prof. Handels- 
man.

11 rlH/.inl zaopatrzenia 
roboliiir/rgn w Aakladach 

Starachowickich 
rozszerza działalność
(f) Oddział zaopatrzenia ro ­

botniczego przy Zakładach Sa- 
! mochodowych w  S tarachow i- 
! cach systematycznie rozszerza 
| zakres swojej pracy.

Od ch w iii przejęcia przez od- 
I dział zaopatrzenia robotniczego 
3 stołówek robotniczych, p ro­
wadzonych daw nie j przez PSS. 
liczba wydanych posiłków 
wzrosła już od 400 do ponad 
1.700. Urządzono nową stołówkę, 
k tóra zdolna jest pomieścić je ­
dnorazowo ponad 700 osób.

W  nowourządzonej tuczam i, 
k tóra pomieści ponad 300 sztuk 
trzody chlewnej, hoduje się już 
obecnie na odpadkach kuchen­
nych 43 sztuki.

W najb liższych dniach od-
irfy Przem ysłu Bawełnianego im. Dąbrowszczaków w Bie lawie wykona ły  roczny plan  I dziai zaopatrzenia robotniczego 

k r j i  przed terminem. Na zdjęciu: przodująca tkaczka Helena Drymel,  która wykonała  j uruchom i 8 bufetów , warsztat 
swoje zadania j u t  w dniu 15 listopada 1951 r. roto c \F  — wdowlńskt szewski, fry z je rs k i i kraw ieck i.

uga Ogólnopolska Wystawa Plastyki
,.y I  Ogólnopolską W y- 

^  is tyk i, k tóra m iała 
i wiosnę ubiegłego ro- 
zbecną I I  W ystawą — 

vażny etap w a lk i o 
kę polską realizm u 
nego. W początkach 
uprzytom niliśm y so- 
jasnością ogromne 

ja k ie  powstaiy w 
e na skutek oddzia- 
- ł nie fo rm alis tycz- 

schyłkowej sztu- 
,j. Jałowa pustka, 
ar i bezideowość 

.adz ily  do bez- 
atyzmu 1 zubo- 

artystycznego

vyrosła na g run-
y k i fo rm rlis tycz - 
eń. Haałeni je j 
ta niemai decy- 
’Arczej metody 

'znego. Po- 
sie obrazy, 
braków  — 
ze po ty -  
;edzi od- 

treści 
rm pró- 
za łożeń 

rowadze- 
człowleka

sama de-
■joparta w 
wiadom o- 

raz opano- 
.etody tw ó r- 
ogta zagra- 
ebezpieczeń- 

wew nętrz- 
tóra w  bu­
ru k i w inna 
m iem zapad­
alności treści

nas dziel! od 
W ystawy,

Prot. dr Juliusz Starzyński

wskazane niebezpieczeństwa po­
w ierzchownej deklaratywności 
oraz surowe wym ogi re a li­
zmu b y ły  przedmiotem głębo­
k ie j trosk i, pracy m yślow ej i 
twórczych poszukiwań naszej 
p lastyk i. W ystawa obecna 
świadczy, że w  pracowniach 
naszych m alarzy, rzeźbiarzy i 
g ra fików  toczy się zawzięta 
w a lka o nowe oblicze socja li­
stycznej k u ltu ry  narodu po l­
skiego, że odbywa sie w nich 
zarazem poważna, gruntowna 
praca nad podniesieniem a rty ­
stycznej jakości dzieła.

We wszystkich trzech dzia­
łach w ystaw y (m alarstwo, rzeź­
ba, g ra fika) — do na jznakom it­
szych należą prace związane z 
życiem i  postacią w ielkiego 
Lenina.

Rzeźba M ariana W nuka 
przedstawia Lenina w  m onu­
m enta lnym  ujęciu pełnej posta­
ci. Jako główny, dram atyczny 
akcent rzeźby "dom inuje pełna 
p raw dy i  mocy, nacechowana 
wyrazem  potężnego in te le k tu  1 
w o li — głowa Lenina.

Obraz Wojciecha Fangora 
„Le n in  w  P oronin ie“  należy ró ­
wnież do czołowych dzieł w y ­
stawy. K ilkom a syntetycznym i 
elem entam i tła  góralskie j cha łu­
py artysta tra fn ie  zlokalizow ał 
zdarzenie, w całej zaś postaci 
Lenina, a w  szczególności w w y ­
razie tw arzy — wydobyta zo­
stała realistyczna prawda h isto­
r ii.  Patrząc na obraz Fangora 
w ierzym y, że jest to. istotn ie 
Lenin, stojący na ganku gć -al-

I skie j chaty w  1913 r. w  Poro- 
| n in ie  — ale równocześnie w 
pe łn i zdajemy sobie sprawę.* że 
jest to Lenin z całą ostrością 
swego przew idywania, widzący 
w ie lką przyszłość socjalistycz­
nej rew olucji...

W dziale g ra fik i, w  rysunku 
Tadeusza Kulis iew icza znajdu­
jem y. trzeci w izerunek Lenina, 
pełen życia i głębokiego, ideo­
wego wyrazu. C ykl rysunków  
Kulis iew icza pod ty tu łem  „B o ­
jow n icy  o wolność 1 demo­
krac ję “  zawiera również rysu­
nek głow y gen. Świerczewskiego 
(W altera). Jest to przykład re­
alistycznej, rysunkow ej syntezy, 
gdzie każde, najm niejsze drgnie­
nie uczulonej, w raż liw e j kreski 
podyktowane zostało artystycz­
ną koniecznością i  niezbędno­
ścią.

Fakt, że p lastyka polska na 
obecnej wystaw ie w  trzech tak 
różnych ujęciach, po tra fiła  się 
zdobyć na trzy  znakom ite w ize­
ru n k i w ie lk iego wodza rewo­
lu c ji 1 budowniczego socjalizmu
— świadczy n iew ą tp liw ie  o głę­
bokości nu rtu  ideowego naszej 
sztuki, o je j is to tnym  już  dzi­
siaj, nie dek la ra tyw nym  ty lko  
związaniu z ideologią socja li­
zmu.

Na przykładzie trzech w ym ie­
nionych w izerunków ' można by 
wysunąć pogląd, że jedną z za­
sadniczych cech naszej szkoły 
w  je j najwyższych przejawach
— jest maksym alna oszczędność 
środków wyrazu, przy jedno­
czesnej zdolności do m onumen­
talnej, realistycznej syntezy. 
Potwierdzeniem tej cha raktery­
s tyk i by łyby  rów nież inne p ra­
ce wym ienionych poprzednio

artystów . Dążność tę w idać i \ 
w  drug im  obrazie Fangora j 
„M a tka  Koreanka“ , ¡ak również i 
i  w  drug im  cyk lu  rysunków  j 
Kulis iew icza „Z  podróży po i 

i Czechosłowacji“ . Tu zwłaszcza i 
j należy zwrócić uwagę na ry s u -! 
j nek pt. „K ob ie ty  z P o lom ki“ , j 
| gdzie w  n iew ie lk im , m in ia tu ro - i 
j  w ym  niemai wym iarze zawarte 
| zostało o lbrzym ie wprost bo- !
| gactwo rea listycznej obserwacji, j 
pełnia kształtu, przestrzenność i 
i św iatło.

* i
i

Podnosząc osiągnięcia naszej |
I p las tyk i współczesnej, należyJ 
i zarazem w ytknąć niektóre je j ! 
j brak i i niedomagania. Bodaj, że i 
najostrzej występują one w ma- j 

| la rstw ie. O  niedostatecznym j 
{ wciąż jeszcze opanowaniu re a li- i 
l stycznej metody świadczy tu  za- i 
i równo chwiejność i pobieżność 
rysunku, ja k  ńade wszystko sła- j 

! be wydobycie wyrazowych moż- j 
| liwości koloru. Po niedawnych j 

orgiach koloryzm u typu postim - I 
| pres.ionistycznego wygląda ta k . ;
| ja kby  w ie lu  naszych m alarzy!
| uważało monotonną szarość lu b !
| płaską plakatowość za n ie- J 

odzowny a trybu t realizm u.

Wypada zatem przypomnieć, 
że przeciwstaw ia jąc się jedno­
stronnej „w rażeniow ości“  ko lo­
rystycznej — realizm  socja li­
styczny głosi konieczność ogar­
nięcia wszelkich m ożliwości do­
stępnych m alarstwu. Silą i bo­
gactwo koloru, w  oparciu o 
mocne wiązania rysunku i św ia­
tłocien ia — decydują o sile od­
dzia ływ ania obrazu, o plastyce 
kszta łtu 1 tra fnym  pokaza­
niu  stosunków przestrzennych. 
Wszechstronne opanowanie tych 
środków da.je artyście możność 
prawdziwego odzwierciedlenia 

/

__ ; y c i a  p a r t i i

Czytając artykuły działu partyjnego 
w „Gazecie Robotniczej“

Praw ie co drugi dzień na la - 
j mach „Gazety Robotniczej“ , o r- 
| ganu K om ite tu  Wujew.-¡dzkiegj 
i PZPR we W rocław iu w dziale 
j „Z  życia p a r t i i“  ukazują się ar- 
! ty k u iy  oceniające doświadczenia 

kom ite tów  i podstawowych o r­
ganizacji pa rty jnych . W achlarz 
problem ów życia partyjnego po­
ruszanych w „Gazecie Robotn i­
czej" jest-bardzo szeroki.

Pod re flekto rem  oceny prze­
suwają się na szpaltach „Gazety 
Robotniczej“  organizacje p a r ty j­
ne w kluczowych zakładach p ra ­
cy, w gromadach. PGR-ach, ko- 

! m ite ty  gminne i zakładowe, o r- | 
i gariizacje pa rty jne  w radach na- j 
! rodowych, instytucjach pań-1 

stwowych, aparacie handlu j 
uspołecznionego, w teatrach.

Dużo miejsca poświęca „Gazę- j 
i ta Robotnicza“ na jbardzie j i 
! is to tnym  sprawom, ja k  sprawa | 
j  wychowania członków p a rtii i j 
! praca uświadamiająca w ma- 
j sach. Szkolenie ideologiczne, i 
j praca grup party jnych , grup | 
j agitatorów, zagadnienie w ięzi z j 
] masami są sta łym i tem atam i j 
j a rtyku łó w  „Gazety R o b o tn i- 1 
i czej“ .
| Obok pokazywania pozytyw - 
| nych doświadczeń, „Gazeta Ro- i 
| botnicza“  omawia k ry tyczn ie j 
i błędy i niedociągnięcia w pracy i 
j organizacji pa rty jnych .

Oto np. w a rtyku le  z dnia i 
j 27 września 1951 r. pt. „D ecy- j 
| du je praca polityczna wśród za- 
; log i“  została ostro skry tykow a- 
j na organizacja pa rty jna  węzła 
PKP w  Kam ieńcu Ząbkow ic­
kim . Zam iast objąć k ie row n ic ­
two polityczne w walce o przy­
śpieszenie jesiennych przewo­
zów, organizacja pa rty jna  w 
spokoju obserwowała w ys iłk i 
załogi. A by jaśnie j zobrazować 
zadania organizacji pa rty jn e j z 
węzła kamienieckiego, aby uka­
zać je j n iew j^yskane m ożliw o­
ści — a rty k u ł dość szczegóło­
wo om ów ił doświadczenia o r­
ganizacji p a rty jńe j węzła PKP 
w Brochowie, z je j skuteczną 
w alką o ja k  najlepsze wykona­
nie przez kole jarzy zadań zw ią­
zanych z jesiennym i przewo­
zami.

Bez wątpienia, a rtyku ł, k tó ry  
pokazał drogę, jaką  organizacja
brochowska szła do swych osią­
gnięć, może pomóc nie ty lk o  to ­
warzyszom z Kamieńca, ale i in ­
nym  pokrew nym  organizacjom 
pa rty jnym .

*
Nieraz jednak znajdujem y w 

dziale p a rty jnym  „Gazety Ro­
botn icze j“  .a rtyku ły , k tó re  nie­
dostatecznie spełniają swą rolę 
w popularyzowaniu najlepszych 
doświadczeń.

O gólnikowe stw ierdzenia, że 
jest dobrze — nie poparte opi- 
sęjn doświadczeń, ani nie wska­
zujące drogi, k tóra do nich pro­
wadziła — niew ióle uczą. Weź­
my np. jeden z grudn iow ych a r­
tyku łó w  pt. „Opieka nad ag ita­
to ram i w arunkiem  dobrej p ra ­
cy m asowo-polityczne j“  Ź a rty ­

ku łu  dow iadujem y się. że w  Ja­
worzynie Ś ląskiej dobrze pracu­
ją agitatorzy pa rty jn i.

„A g ita to rz y  — e zy ta m y w  a r ty ­
k u le  — p o m ó w ili z ko b ie ta m i ser­
deczn ie . po p a r ty jn e m u . J w spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w W ie rzb n ie  
p ra c u ją  dziś w szys tk ie  k o b ie ty “ .

N iew ą tp liw ie  odpowiada to 
prawdzie. A le ja k im i argum en­
tam i ag itatorzy przekonali ko­
biety — o tym  czyte ln ik nie 
został po in form owany. A prze­
cież w iemy, że praca agitatora 
nie jest łatwa, że wymaga um ie­
jętnego podejścia do ludzi, do­
boru w łaściwych argumentów 
tra fia jących do przekonania, a r­
gumentów. które  w y jaśn ia ją  po­
lity k ę  naszej p a rtii i rządu, roz­
praszają wątp liw ości, demasku­
ją Wrogą plotkę. Bezpośredni 
i żywy opis rozmów agitatorów  
■/. kobietam i w W ierzbnie po­
mógłby ag itatorom  w  całym wo­
jewództw ie.

Podobnie ogólnikowo m ówi 
się w a rtyku le  o tym . w  ja k i 
sposób K G  k ie ru je  agitatoram i. 
To, że kom ite t gm inny podjął
„u c h w a lę  zobow iązu jącą  do u d z ie la ­
n ia  a g ita to ro m  o p e ra ty w n e j pom o­
cy. do w y s łu c h a n ia  sp raw ozdań  z
ic h  p ra c y “

njew iele czyte ln ika nauczy. 
Gdyby pokazano w  ja k i sposób, 
iakie trudności pokonując ko­
m ite t gm inny wciela ł w  życie 
swe zalecenia — a rty k u ł byłby 
o w ie le bardziej skuteczny.

W a rtyku le  p.t.: „Praca z se­
kre tarzam i podstawowych o r­
ganizacji p a rty jn ych “  m ów i się 
o pomocy, ja k ie j udziela egze­
ku tyw a  K P  w  Jeleniej Górze 
podstawowym  organizacjom 
pa rty jnym . M ów i się, ale w  ten 
sposób, że żywa treść pracy 
p a rty jn e j au torow i zupełnie 
się wym yka.

A r ty k u ł pełen jest pozbawio­
nych konkretności stwierdzeń 
ja k  np. następujące:

„P o  o m ó w ie n iu  sp raw ozdań  sekre - 
ta i/.y  na posiedzen iu  e g z e k u ty w y  
p o d ję to  k o n k re tn e  u c h w a ły  dotyczą  
ce m . in . u sp ra w n ie n ia  p racy  g rup  
p a r ty jn y c h . K o n tro la  w y k o n a n ia  
ty c h  u c h w a ł b y ła  p row adzona  sy ­
s te m a tyczn ie , t.zn . in s tru k to rz y  co 
pew ien  czas sp ra w d z a li na m ie jscu  
ja k  one są re a lizow a n e  i  pom aga li 
je  w c ie lać  w  życ ie . A ja k i  jes t w y ­
n ik ?  O rg a n iza c ja  p a r ty jn a  p rz y  Za- 
k ład a cb  W y ro b ó w  « ta lo w ych  s ta ­
nęła obecn ie  w  rzędz ie  p rz o d u ją ­
c y c h “ .

fa k  in s tru k to rzy  pomagali 
realizować zalecenia egzekuty­
wy, o tym  czyteln icy niestety 
się nie dowiedzieli.

Uproszczenia w  rodzaju:

..d z ię k i op iece k o m ite tu  gm innego  
g rupa  ka n d y d a c k a  ros ła , p rz y b y w a li 
n ow i ludz ie ... O rg a n iza c ja  dz ię k i 
pom ocy i op iece, k o m ite tu  g m in n e ­
go dob rze  p ra c u je ../*

— nie poparte żadnym i b liż ­
szymi w yjaśn ien iam i powodują, 
że a rty k u ł napisany na ciekawy 
tem at: „Z n ik a ją  białe p lam y z 
mapy gm innej organizacji pa r­
ty jn e j w  Ścinaw ie“  niew iele

wzbogaca doświadczenie innych 
organizacji pa rty jnych .

*
W w ie lu  a rtyku łach  pun itko­

wanych w dziale pa rty jnym  
„Gazety Robotniczej“  — autorzy 
opow iadają o formach pracy 
pa rty jn e j nie ośw ietla jąc dosta­
tecznie je j treści.

Oto np. w jednym  z a rty k u ­
łów pod ty tu łem  „Podstawowa 
organizacja pa rty jna  w grom a­
dzie Tomkowa ulepsza swój styl 
pracy“  czytam y:

„U s ta lo n o  porządek d z ie n n y  *e -
Oritń, s ta w :a n o  na jw a żn ie jsze , n a j-  
b liź -ze  sp ra w y , s ta ły  się w ięc  one 
c iekaw e , w ię c e j to w a rzyszy  zaczęło 
zab ie rać  gtos w d y s k u s ji“ .

Sposób prowadzenia zebrań 
ma ogromne znaczenie dla ży­
cia organ izacji pa rty jne j. Do­
bre przygotowanie zebrania jest 
jednym  z w arunków  ulepszania 
pracy pa rty jne j. A le  autor nie 
in fo rm u je  czyteln ika, ja k ie  to 
by ły  „na jważnie jsze i n a jb liż ­
sze sprawy“ , lecz przechodzi 
od razu do pokazania nadzwy­
czajnych efektów  wyw ołanych 
w łaściw ie zaplanowanym po­
rządkiem  obrad.

W- innym  znów a rtyku le  w 
podobny sposób został zobrazo­
wany niem al automatyczny 
wzrost aktywności organizacji 
pa rty jn e j w Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych we W rocław iu. 
W ystarczyło w yrzucić z p a rtii 
k ie row n ika  działu rem ontów i 
kon tro le ra  szlifierskiego, aby 
żyw iołowo bez szczególnych w y ­
s iłków  organizatorskich i p o li­
tycznych ożyły grupy pa rty jne  
i związkowe i aby cała załoga 
z nadwyżką zaczęła w ykony­
wać i przekraczać plany p ro­
dukcyjne.

*
Różnorodne w a run k i pracy, 

często jeszcze niedostateczna u- 
m iejętność kie rowania organ i­
zacją pa rty jną  powoduje, te 
n ie jednokro tn ie  ak tyw  tereno­
w y nie  po tra fi p raw id łow o roz­
w iązywać napotykanych tru d ­
ności. „Gazeta Robotnicza“  sta­
ra się skierować uwagę orga­
n izac ji na sposoby lik w id a c ji 
niedociągnięć. A le  często za­
m iast przytaczać cha rak te ry ­
styczne przyk łady i uogólniając 
je, w iąza f z teoretycznym i zało­
żeniami pracy p a rty jne j, a r ty ­
k u ły  cechuje jeszcze ogóln iko­
wość w  precyzowaniu zadań. A 
oto przyk ład :

We W rocławskich Zakładach 
W łókien Sztucznych kom ite t 
p a rty jn y  całą uwagę skierował 
na sprawy produkcyjne. A le  
w a lka  o plan nie była prow a­
dzona w  oparciu o podniesienie 
poziomu pracy p a rty jne j, szko­
lenie pa rty jne  zostało zaniedba­
ne. Zebrania organizacji oddzia­
łowych odbyw ały się od p rzy­
padku do przypadku. A g ita torzy 
nie pracowali. B rak stałej w ięzi 
kom ite tu  party jnego z członka­
m i p a r ti i p rze jaw ia ! się nawet

w  tym , że nie śledzono ja k  w y ­
w iązują się oni z obowiązku 
płacenia składek party jnych .

„Gazeta Robotnicza“  w  a rty ­
ku le  „Z w yk ła  sprawa składek 
członkowskich czy ważne zaga­
dnienie po lityczne“  zwróciła 
słusznie uwagę na jednostron­
ność w  działalności organizacji 
pa rty jne j. S kry tykow a ła , że 
ak tyw  p a rty jn y  mimo, iż w idz i 
te niedociągnięcia nie stara się 
ich usunąć.

„C a ły  a k ty w , c z ło n k o w i«  k o m ite ­
tu  zak ładow ego, e gze ku tyw  oddz ia ­
ło w y c h  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h , a g i­
ta to rz y , o rg a n iz a to rz y  g ru p  p a r t y j ­
nych  muszą p rz r jś ć  od s łdw  do 
czyn ów , od re je s tra c ji n iedoc iągn ięć  
do k o n k re tn e j ro b o ty , ro b o ty  u św ia ­
d a m ia ją c e j“  — zaleca a r ty k u ł.

A le  tak konkre tn ie  prowadzić 
pracę uśw iadam iającą — tego 
poza ogólnym  wskazaniem, że 
członkowie p a rtii
..m uszą p rzodow ać w  p ra c y  zawo­
d o w e j i s p o łe czn e j“  —

a rty k u ł im  nie wskazał.
*

W  w ym ian ie  doświadczeń
pracy pa rty jn e j „Gazeta Robot­
nicza“  coraz częściej omawia 
poszczególne problem y w  skali 
pow iatu, a nawet województwa. 
T ak i a rty k u ł ja k  np.: „Praca 
z ag ita toram i“  oceniający osią­
gnięcia k ilk u  pow iatów  lub 
„K o m ite t M ie jsk i we W rocła­
w iu  usuwa niedociągnięcia p ra ­
cy koła prelegentów" świadczą 
o tym , że dział p a rty jn y  szuka 
szerszych uogólnień.

Słabym jednak punktem  ' 
tych a rtyku łach jest to, że kr 
tyka przeważnie skierowa 
jest pod adresem podstawowy 
organizacji pa rty jnych . Naw 
w  a rtyku le  sprawozdawczym 
kon ferencji pow ia towej w  Wa 
brzychu, na k tó re j liczn i del 
gaci k ry ty k o w a li pracę ustępu 
iącego KP, autor sprawozdania 
zamiast wydobyć słuszne glosy 
k ry ty k i,  zupełnie je  pom inął. 
A przecież zadaniem a rtyku łu  
było przede wszystkim  osiągnąć 
to, aby nowowybrany komit.e 
wyciągnął z krytycznych gło 
sów ja k ie  padły na konferenc; 
— w n ioski dla swej pracy.

*
Dział p a rty jn y  w  „Gazecie 

Robotniczej“  ma doniosłą rolę 
do odegrania w  walce o p rzy­
sposobienie kom ite tów  i orga­
nizacji pa rty jnych  do stale 
wzrastających zadań. W achlarz 
poruszanych w  piśmie tem atów 
pa rty jnych  świadczy o ty r  
gazeta docenia to  zagadr' 
W ydaje się jednak, że m 
nagromadzenie stw ierdź, c 
po prostu fak tów  i ogól ‘S- 
wskazań, a zarazem g łę i 
analiza żywych, kon k re tm - 
doświadczeń i  z jaw isk — pomo­
że „Gazecie Robotniczej" leT’ ’ 
spełniać ro lę pomocnika w  
dziennej pracy kom ite tów  i  o 
ganizacji pa rty jnych .

M A R IA N  BOJANOW ICŁ

Robotnicy Łodzi i kolejarze bydgoscy zwycięsko wykonali 
zobowiązania długookresowe na cześć Wielkiego Października

(f) Załogi dziesiątków 
b ryk  łódzkich zameldowały 
grudn ia 1951 r. o w ykonaniu ] 
zobowiązań długookresowych 
podjętych dla uczczenia 34 rocz­
nicy W ie lk ie j R ew oluc ji Paź­
dziern ikow ej.

M eldunek o zrealizowaniu 
wszystkich zobowiązań produk­
cyjnych, k tóre da ły gospodarce 
narodowej ponadplanową pro­
dukcję przędzy i tkan in  łącz­
nej wartości 4.942.000 złotych, 
złożyli zdobywcy sztandaru 
współzawodnictwa pracy CRZZ 
— załoga ZPB im. Dzierżyńskie­
go w  Łodzi.

Załoga ZPB im. R. Luksem ­
burg  w  Łodzi, w ykonu jąc zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 
34 rocznicy R ew olucji Paździer­

n ikow e j, dała gospodarce naro- 
ponadplanową produk­

cję wartości przeszło 2,5 m ilio ­
na zł.

W spaniały sukces uzyskali, 
realizując swe długookresowe 
zobowiązania produkcyjne, ro­
botnicy Zakładów W ytwórczych 
Transfo rm atorów  i Urządzeń 
Term otechnicznycn w  Łodzi 
Zobow iązali się oni dać ponad 
plan roczny produkcję  wartości 
(5,5 m iliona  zł. W  w yn iku  wzm o­
żonego w ys iłku  przekroczyli 
oni swe zobowiązania o b lisko 
25 procent.

Również robotn icy Łódzkich
Zakł. W ytw . A pa ra tu ry  E lek­
trom edycznej — T-13 zrealizo­
w a li z nadwyżką wszystkie swe

fa-.j
31 ! dowej

długookresowe zobowiązania 
produkcyjne, dając gospodarce 
narodowej ponadplanowo pro­
dukcję wartości 1.900.000 zł.

Załoga parowozowni B yd­
goszcz - Wschód wykona ła do 
dnia 12 grudnia uh. r. w  101 
procentach swe długookresowe 
zobowiązanie ku  czci W ielkiego 
Października i przysporzyła go­
spodarce narodowej 111.779 zł 
oszczędności. Załoga podniosła 
wydajność pracy we wszyst­
k ich  działach służby kolei. M. 
in. robotn icy działu naprawy 
parowozów osiągnęli w  okresie 
ostatnich 3 miesięcy o 10 p ro­
cent wyższą wydajność pracy, 
niż w  sięrpn iu ub. r. 1 obn iży li 
jednocześnie o 7 procent koszty 
rem ontów parowozów. ’

Szeroko stosując metodę inż. 
Kowalówa, zalega dzia łu me­
chanicznego zwiększyła w yd a j­
ność w  tym  samym okresie o 
6 procent, a jednocześnie, dzię­
k i wprowadzeniu nowych u - 
Śprawniońych metod w ytw a rza ­
nia panw i parowozowych, 
zmniejszono ilość odpadów sto­
pów nieżelaznych o 20 procent.

D rużyny parowozowe, wzoru­
jąc się na doświadczeniach m a­
szynistów radzieckich, podnio­
sły o 350 ton ciężar b ru tto  p ro­
wadzonych pociągów tow aro­
wych i  osiągnęły w  grudniu 
ub. r  .w porów naniu z sierpnie 
o 350 km  większy średni prv 
bieg parowozów między p lu ł 
n iam i ko tłów .

rzeczywistości, wyrażenia Ide­
owej treści oraz podjęcia w ie l­
k ich zadań kom pozycyjnych, ja ­
k ich domaga się sztuka socja li­
stycznego realizmu.

Jest rzeczą znamienną, że re ­
alistyczne wartości polskie j p la­
s tyk i współczesnej, ja k  dotych­
czas — u jaw n ia ją  się w sposób 
fragm entaryczny. Stosunkowo 
najm ocnie j dochodzą one do gło­
su w  portrecie i w kom pozycji 
jednofigu ra lne j, zawodzą nato­
m iast lub chromają, jeś li chodzi 
o kompozycje w ie lo figurow ą.

Wśród po rtre tów  rzeźbiar­
skich na pierwszym  miejscu na­
leży w ym ienić dzieło Jacka Pu- 
geta — „S tefan Jaracz“ . Rzeźba 
ta żyje w ie lk im  bogactwem psy­
chologicznej treści. Pow ierz­
chnia je j pulsuje życiem, a przy 
rozpracowaniu w szczegółach, 
nie gubi się ani ' przez chw ilę  
zw arty  w yraz b ry ły  rzeźbiar­
skiej. Jest w rzezbie tej p raw ­
da określonego, jednorazowego 
momentu, jak również synteza 
życia i  twórczości w ie lkiego ak­
tora.

Duże w artości portre tow e j 
syntezy przedstawia również 
praca A nny P ietrow iec „M aria  
K onopnicka“ .' W ykazuje ona u- 
m iejętność podporządkowania 
bogactwa szczegółów głęboko 
lirycznem u w yrazow i całości, 
k tó ry  uw ydatn ia  się zarówno w 
tw arzy, ja k  w  ruchu i układzie 
postaci. Niepoślednie zalety mo­
num enta lne j syntezy przedsta­
w ia postać M ajakowskiego w  
rzeźbie M agdaleny Więcek i 
Franciszka Duszenko. W  tym  
też związku należy wspomnieć
0 rzeźbie Stanisława H orno- 
Popławskiego „Ksiądz P io tr 
Ściegienny“  oraz o pracy Borysa 
M ichałowskiego „F e liks  Dzier­
żyńsk i“ . W rażliwością odczucia
1 prawdą psychologiczną odzna­
czają się również rzeźby -por­
tretowe A nny G rabskie j „G ło ­

wa s tuden tk i“  i  B arbary  Loe f- 
fle r-Z b ro żyny  „Popiersie B ro ­
niewskiego“ , aczkolw iek te j o- 
statnie.i można by zarzucić pew­
ną powierzchowność wyrazu.

W  porów naniu z- osiągnięcia­
m i rzeźby portre tow e j analogicz­
ne osiągnięcia w zakresie ma­
la rstw a przedstaw iają się nieco 
słabiej. L iryzm em  niepośledniej 
m ia ry  odznacza się obraz Jan i­
ny K raupe „O czekiwanie m a­
cierzyństwa“ . M im o p ie rw ias t­
ków  s ty lizac ji, obraz ten św iad- 

! czy o twórczym  nawiązaniu do 
i najlepszych tra d y c ji rea listycz­
nego m alarstwa u jm u jąc  po- 

I nadto szczerze przeżytą hum a- 
| nistyczną treść. Wśród n ie licz­

nych na wystaw ie przyk ładów  
współczesnego portre tu , należy 
rów nież wysunąć dwa obrazy 
Eugeniusza Eibischa „W ieś czy­
ta “ i „Łagowskie dziewczęta“ . 
W  odróżnieniu od wa lorowe - 
rysunkow ych założeń wspom­
nianego poprzednio obrazu Ja­
n iny  Kraupe — Eibisch wycho­
dzi z założeń kolorystycznych 
postim presjonizm u. A rtys ta  u - 
zyskuje n iew ą tp liw ie  poważne 
w y n ik i w  zakresie oddania m a- 
teria lności kszta łtu , razi nato­
m iast pewna umowność, niedo­
stateczne zróżnicowanie 1 brak 
pogłębienia psychologii przed­
stawionych postaci.

Osobną wyróżnia jącą się g ru ­
pę stanowią liczne po rtre ty  ty ­
pu historycznego. Ze względu 
na swe e fekty  m alarskie zw ra­
cają uwagę obrazy: „K opern ik  
— bo jow n ik  postępu" Juliusza 
Studnickiego i „C hop in“  K ry ­
styny Łada-S tudn ic lde j. Soczy­
ste, szerokie położenie plamy 
barw nej zawodzi jednak, gdy 
od kostium u i  tła  przechodzimy 
do w łaściwego wyraz.u tw arzy 
tych genialnych Polaków, w 
k tó rych  pragniem y zobaczyć nie 
umowne symbole lub pow ierz­
chowne ogólniki, lecz żywych

ludzi, będących wcieleniem  n a j­
szczytniejszych idei naszego na­
rodowego dziedzictwa. Z punktu 
w idzenia historycznej i psycho­
logicznej prawdy wyżej posta­
w ić należy takie prace, ja k  np 
„K o p e rn ik “  U rszu li Ruhnke, 
„Le le w e l" W aldemara W dowic- 
kiego, czy też obraz Z o fii L ip iń ­
skiej „Róża Luksem burg w 1905 
roku przed powrotem  do k ra ju “

Znaczna ilość po rtre tów  typu 
_ historycznego na obecnej w y - 
' stawie świadczy o poważnej 
pracy m yślowej, zm ierzającej 
do pogłębienia naszego stosunku 
do narodowego dziedzictwa od 
strony jego ideowej treści, jak 
również od strony form y. T rze­
ba podkreślić występującą róż­
norodność Zastosowanych środ­
ków artystycznego wyrazu, 
gdzie mamy do czynienia zarów­
no z próbami kontynuowania 
kolorystycznych doświadczeń 
sztuki polskie j ostatniego okre­
su, ja k  < z próbam i naw iązywa­
nia do wzorów bardziej odle­
głej przeszłości.

Jako swoista i bardzo cieka­
wa próba syntezy w ie lu  dróg 
wyróżnia się obraz Zbigniewa 
Pronaszki „M ick iew icz  — T ry ­
bun lu du “ . Ekspresyjny i suge­
s tyw ny rysunek, wym owna cha­
rakte rys tyka  tw arzy, szczegóły 
wnętrza i kostium u, jako  konie­
czne dopowiedzenie ogólnego 
wyrazu — spraw ia ją , że obraz 
ten — pozostając portre tem  — 
działa jednocześnie jako kom po­
zycja historyczna, w k tó re j po­
przez postać w ie lk ie j jednostki 
dostrzegamy odbicie epoki. Nie 
dość pogłębioną próbą osiągnię­
cia podobnego celu na Innej 
drodze — poprzez narracyjną 
opisowość szczegółów — jest 
óbraz Heleny K ra jew sk ie j „ M i­
ckiew icz recytu je  Konrada W al­
lenroda".

0«

Fakt pojawienia się na obec-

nej w ystaw ie licznych pró ’ 
wpgo m alarstwa h is to ry t 
jest. n iew ą tp liw ie  z ja w i 
dodatnim. Malarze nasi Ju 1 
sięgają do tych momsnw po- 
storii, w  któ rych  u jaw ę u ro - 
na jm ócnie j postępowerwszego 
lucy jne  siły życia sńtejszym 
dawnej P o lsk i Czy ji.nym im. 
nam oni w swyclroczystość 
prawdziwe odbicie trządu  ¿ ja ­
rzeń i  czy dają tra tn y  osąd 
h is to rii z punktu  widzenia 
współczesności?...

N a jda le j w  przeszłość dzić" 
wą sięgną) M icha! B y lin a ’ ’  
obrazie „Psie Pole“ Kompozy - 
cja ta, może nazbyt bezpo­
średnio zdradzająca zapatrze­
nie w m ls trzow slr p ierwowzór 
„G runw a ld u “  M a te jk i — poka­
zuje nam jednak istotę histo­
rycznego k o n flik tu  w  sposób 
niew łaściwy. Z jednej strony 
w idzim y świetne, zachodnio­
europejskie rycerstwo — z d ru ­
giej zaś zdziczałą, barbarzyńską 
czeredę, co, ja k  w iem y, nie od­
powiada historycznej prawdzie 
i stoi w sprzeczności z nauko­
wym  poglądem na k u ltu rę  po l­
ską wczesnego średniowiecza. 
M alarza historycznego obow ią­
zuje chyba ścisłość naukowo- 
hiśtoryczńej dokum entacji, ja k  
również realistyczna ostrość w i­
dzenia praw dy 1 celność oceny 
przedstawionych wydarzeń z 
punktu widzenia ideologicznych 
wym ogów w łasnej epoki. R y­
sunkowe m istrzostwo B y lin y  i 
jego ilustra torska biegłość n ie­
w ą tp liw ie  o w ie le lepie j u w y­
da tn iły  się w pokazanym ńa 
wystaw ie n iew ie lk im  obrazie 
„Ucieczka Dzierżyńskiego z ze­
słania“ .

ję ło  ponętny tem at h istoryczny 
rew o lucy jne j działalności Sta­
nisława K ostk i -  Napiersł

(Dokończenie na str, 3


